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Niemieccy hegemoni.
n.

Zapewne mało kto z dzisiejszego pokolenia zna 
broszurę JVZ>ie deutschen Hegemonen — offenes Send- 
schreiben an Herm Georg Germnus" wydaną w Ber­
linie roku... 1849. Autorem, który się skrył pod 
literami J. K. był młody, wówczas mało jeszcze 
znany J u l i a n  K la cz ko .  Broszura pisana była 
w lutym 1849 —- więc w chwili, gdy zawiodły już 
wszystkie nadzieje, jakie pokładano w pięknej „ju­
trzence swobody" z r. 1848, gdy z całego bratania 
się Niemców z Polakami w imię wolności, zostało 
tylko kilka piosenek, kilka broszur, osławiona „linia 
demarkaeyjna" i stan wyjątkowy w Poznańskiem 
a naturalnie wiele rozgoryczenia. Pisana świetnym 
niemieckim stylem, z wymową już wtedy temu zna­
komitemu publicyście właściwą, tryskająca gorącym 
patryotyzmem, gryzącą ironią, obfitością znakomicie 
zastosowanych historycznych przypomnieć — zrobiła 
ta broszura niezwykłe wrażenie w Polsce i Słowiań- 
szozy&nie, wywołała namiętne ze strony niemieckiej 
odpowiedzi, świadczące, że strzał nie chybił celu. 
U nas nie prędko ona utonęła w tej fali zapomnie­
nia, która pochłania literaturę broszurową, a jeszcze 
w latach sześćdziesiątych poszukiwano jej i z zaję­
ciem ją  czytano. Dziś — jest ona już bibliograficzną 
rzadkością, z którą tylko w większych bibliotekach 
spotkać się można.

Są w tej broszurze rzeczy, mające wartość 
trwalszą, ani żal i zwyczajnych broszur, których roz­
głos przebrzmiewa wraz z wypadkami dnia. Drugi 
rozdział broszury Klaczki, przypominał nam się żywo, 
gdy czytaliśmy mowy kanclerza Hohenlohego i „libe­
ralnego “ ministra Miąuela, wypowiedziane w parla­
mencie rzeszy niemieckiej, przy pierwszem czytaniu 
rządowego projektu o wyznaczenie drugiej setki mi­
lionów na kolonizacyę niemiecką w Poznańskiem.

Z księgą dziejów w ręku dowodzi Klaczko, jak 
Niemcy od pierwszego zetknięcia się ze światem sło­
wiańskim znali wobec niego jedną tylko politykę — 
zaboru,  wykonywanego ogniem i mieczem, zdradą 
i wiarołomstwem, intrygą i demoralizacyą — ale 
z a w s z e  pod pozorem j a k i e j ś  w i e l k i e j  idei.  
I d e a l i z m  n i e m ie c k i  był zawsze bardzo prakty­
czny: przynosił pożytek zupełnie r e a l n y  w ra­
bunku cudzego mienia, w zagarnianiu cudzych 
dzierżaw, w niweczeniu cudzej swobody, byle swo­
je germańskie panowanie na jej gruzach ugrunto­
wać.

Temi zaś i deami ,  które światu germańskie­
mu dawały pozór do znanego Drcmg naeh Osten, 
t. j. do rabunków, dokonywanych na Słowianach — 
były według Klaczki kolejno: c h r z e ś c i j a ń s t w o ,  
c yw i l i z ac ya  i wolność .

„W kogo wierzysz ?“ pytał św. Olaf jednego 
ze swych niemieckich wojowników. „ Wi e rz ę  w sie- 
b ie“ odpowiedział.

. 5>W siebie — mówi dalej Klaczko — tylko 
w siebie wierzy Niemiec, a w i a r a  w C h r y s t u s a  
Dyia t y l k o  ś r o dk i e m  do u j a r z m i a n i a .

„Dlatego też nie uczuwał ten wierzący ża­
dnych skrupułów religijnych, gdy przeciw chrześci- 
jańskiemu państwu morawskiemu, przezywał pogań­
skich Madyarow i podzielił się z nimi państwem Ra­
ty sława i Świętopełka — ponieważ Morawcy dobro­
w o l n i e  przyjęli ewangelię, i popełnili tę zbro­
dn ię  s t anu ,  że odebrali Niemcom wygodny pozór 
do tego, by w imię c h r z e ś c i j a ń s t w a  b r a ć  
l udz i  w n i e wo l ę .  Dlatego też, tego niezmordo­
wanego krzyżowca, nie ogarnął święty ogień krzyżo­
wej walki, gdy Osmanie wnieśli krzywy miecz pół­
księżyca nad głowami Serbów i Bułgarów; dla tego 
t l e n i e  znalazł on się w szeregach bojowników 
pod Warną-_ko tu szło o to, aby pod znakiem krzyża 
o s w o D a d z a ć; bo ażeby pozostać chrześcijanami, 
musieli ęi zagrożeni pozostać także Słowianami, bo 
p ° 1 a ki e m  ̂był ten Władysław III., który się tu 
ośmielił st ąc obroną przy chorągwi Zbawiciela. 
Dlatego on Niemiec, wówczas taki „święty rzymski 
nie czynił mc, aby zagoić rozdział rzymskiego i gre­
ckiego kościoła; dlatego patrzał on zezem na usiło­
wania koncyliow w Ferrarze i Florencyi — bo impe- 
ra zależało u mego zawsze od dimde, a za rehgijną 
unia słowian byłaby może poszła i polityczna.

' Natomiast święty dreszcz go przeniknął, gdy 
bracia’ C y r y l i  i Metody o d w a ż y l i  s i ę  kazać sło­
wiańska ewangielię, gd7 czynem udowodnili, że mo­
żna być chrześcijaninem, nie stając się zaraz ger- 
•manem — i że t a c o w i  torować drogę może s ł o w o

słowianina a nie koniecznie ognisty miecz Niemca . 
Szły więc z Niemiec do Rzymu nieubłagane intrygi 
przeciw Cyrylemu i Metodemu — bo była tu w grze 
„identyczność chrześcijaństwa z niemczyzną— iw  koń­
cu raczej się zgodzono na to, aby chrześcijaństwo 
się znowu zpoganizowało, niż żeby miało zostać sło­
wiańskiemu.

Kilku silnymi rysami charakteryzuje Klaczko, 
jak wówczas Niemcy nad Elbą i Wełtawą dowodzili, 
jak oni swoje  c h r z e ś c i j a ń s t w o  pojmują przy­
pomina margrafa Gerona, który swoich g_osci, 
trzydziestu książąt słowiańskich podczas uczty za­
mordować kazał — przypomina tych Sasów, którzy 
Słowian „psami słowiańskimi" nazywali — przypomina, 
jak w Czechach używali Niemcy chrześcijaństwa do 
swoich zaborczych, germanizacyjnych celów.

„Nad W i s ł ą  i W a r t ą  — V ^ G -^acz , 
lej — byli Słowianie o tyle szczęśliwi, że wcześnie 
przyjęli chrześcijaństwo... A jednak Germanin i tu­
taj nie wyrzekł się tego, by rzucać błogie ziarna 
swojej p o l i t y c z n e j  t eo l og i i  — a Pols^\ książę 
Konrad Mazowiecki był tak dobroduszny, iz Zako­
nowi niemieckiemu, który wówczas z Ziemi świętej 
wygnany — błąkał się bez oparcia, otworzył granice 
swego państwa. Ten Zakon, którego głównym ślubem 
było ubóstwo, rozpoczął swoją chrześcijańską działal­
ność w Polsce czynem, k t ó r y  tylko p r z e z  nie­
mi ecką  f i l ozo f i ę  może być nazwany  opa­
t r z n o ś c i o w y m  — ale w uczciwej ludzkiej mowie 
nazywać się będzie zawsze tylko rozbojem i wyłu­
dzaniem spadku". Zrabowano w ten sposob ziemię 
Chełmińską i Dobrzyńską, przeprowadzono szacherkę 
o ziemię Michałowską, oszukano Łokietka w sprawie 
Pomorza.

A ten Drang nach Osten miał swoje daleko 
sięgające plany. Za Polską stała pogańska Litwa 
szerokie pole dla niemiecko-chrześcijańskiej propa­
gandy. Klaczko szkicuje zdrad;- krzyżackie, skiero­
wane przeciw Mendogowi i Giedyminowi, sojusz Ge- 
dymina z Łokietkiem, którego owocem było zwycię­
stwo pod Płowcami — wreszcie religijną i polity­
czną unię Litwy z Polską. „Jadwiga podała księciu 
Jagielle wraz z reką swoją krzyż chrześcijański i 
koronę polską, Litwa przyjęć od Polski jej wiarę, 
jej konstytucyę, jej swobody. Do dziś stoi bez przy­
kładu w dziejach takie zjednoczenie dwóch narodów
0 tak rożnem pochodzeniu, tak różnej mowie, tak 
odmiennych religijnych, narodowych i politycznych 
tradycyach — zjednoczenie, które nastąpiło tak 
szybko, trwało tak niewzruszenie i nie kosztowało 
ani kropli krwi — i dalekimi jeszcze są czasy, 
w którychby się coś podobnego powtórzyć mogło!! 
Ale dla „niemieckiego poczucia ‘ było to prawdziwie 
przerażające. Nie mógł  ̂Niemiec tego zrozumieć, jak 
mogła delikatna ręka niewieścia, a nie żelazna pięść 
rycerskiego mnicha naród pogański zawieść do kato­
lickiego kościoła — wstrętnym mu był chrzest, który 
nie był chrztem krwawym. Rozpoczęła się więc — 
a raczej spotęgowała zdradziecka polityka Zakonu, 
aż się skończyła „Bożym sądem" pod Grunwaldem. 
„Odtąd potęga Zakonu coraz niżej upadała, aż do 
upakarzającego lennictwa w pokoju toruńskim; a gdy 
w końcu stało się oezywistem, że h a n d e l  d u s z  
p r z y  pomocy  k r z y ż a  n i e  n i e s i e  w i ę c e j  
p r o c e n t ó w  — z l i k w i d o w a n o  w i e l k ą  — 
c h r z e ś c i j a ń s k o - g e r m a ń s k ą  a g e n c y ę ,  a 
dobra,  n a b y t e  z p e ł n o m o c n i c t w a  k a t o l i ­
ckiego,  z o s t a ł y  s e k u l a r y z o w a n e  p o d  
f i r m ą  r e f o r m  a c y i ££.

Klęska Grunwaldu położyła kres tej polityce, 
która używała chrześcijaństwa za pozór do zaborów
1 rabunku. Musiano się więc innej broni chwycić. 
„Miejsce w i a r y  zastąpiła c y w i l i z a c y a ,  a spe- 
kulacya filozoficzna prowadziła dalej interes, rozpo­
częty przez spekulacyę chrześcijańską".

„Czego nietolerancka^ wiara nie dokonała prze­
ciw słowiańskiemu krajowi — to się powiodło tole- 
ranckiej cywilizacyi. W imię tolerancyi podżegał 
Frydryk buntowniczych dyssydentówj w Polsce; 
W imię cywilizacyi połączył on się z carową Kata­
rzyną przeciw s a r m a c k i e m u  b a r b a r z y ń s t w u " .  
A gdy zagrożony naród polski zdobył się na znako­
mite, wielkie dzieło 3 maja — „ta całkowicie wła­
sna, słowiańska cywilizacya stała się dla cywilizo­
wanych Niemców taką samą zgrozą, jaką było nie­
gdyś dla chrześcijańskich Niemców słowiańskie chrze­
ścijaństwo; Wprawdzie król pruski zagwarantował 
Stanisławowi Augustowi utrzymanie konstytucyi d-go 
maja, ale uczynił to tak samo, jak niegdyś Wielki 
Mistrz Zakonu Mendogowi gwarantował utrzymanie 
chrześcijaństwa. Tylko że teraz z d r a d a  była szczę­
śliwszą niż wów-zas — zamiast bitwy pod Grun­
waldem, stoczono bitwę pod Maciejowicami".

A jaką była ta cywilizacya, w imię kto J “ 
gemoni niemieccy uzasadniali rabunki, na nas - 
nywane, dowodzi najlepiej jeden szczegół oswi ł- 
czenie pewnego pruskiego męża stanu ■ ze »pr - 
ciw epidemii tyfusu w Górnym Szląsku daremnie 
szukanoby środków zaradczych: t a m t e j s z a  r a sa  
bowiem o c z y w i ś c i e  s k a z a n ą  j e s t  na za­
marcie .

Ale rasa nie całkiem jeszcze wymarła a 
pochylony nad łożem śmiertelnem czyhający na spa­
dek, z lękiem słyszał jeszcze oddech w piersi umie­
rającego. ^

Ałe miał on już gotową t r z e c i ą  bron,  aw>- 
ra ostatni cios zadać miała: była to w o l n o ś ć ,  
demokracya z r. 1848 — równie święta, równie bo­
ska, jak niegdyś chrześcijaństwo i cywilizacya --- 
ale rów J e  fałszywa i zatruta w r ę k u N i e m c ó w  . 
A dowodem tego — całą historya roku 1848 w Pru- 
siech.

Nie będziemy szli dalej ś la d e m  broszury Klacz­
ki. Dziś — kiedy pół wieku mija od wypadków, 
które ją wywołały, a przez ten czas n ie  z m n i e j ­
s z y ł a  s i ę  a n i  o w ł o s  r a b u n k o w a  p o l i t y ­
k a  p r u s a c t w a  w z i e m i a c h  p o l s k i c h  — 
nie zaszkodziło przytoczyć ówczesny sąd znakomite­
go publicysty. A nie zaszkodzi też zapytać co 
dziś zastępuje owe dawne hasła, które polityce tej 
za pozór kolejno służyły. Uczynimy to w następ­
nym artykule — na podstawie broszury współcze­
snej, bo noszącej datę roku 1897 — broszury nie­
mieckiej, wskazującej drogi i środki dla niemieckiej 
polityki — broszury w Niemczech szeroko rozpo­
wszechnionej, a mającej znaczenie bardzo znamien­
ne dla współczesnych politycznych prądów w Niem- 
czech. _ _ _ _ _ _ _

Przygotowania wojenne Rosyi.
u l

(Podział armii na korpusy i  utworzenie nowych kor­
pusów. — Skutkiem reform omówionych piechota ro­
syjska zostaje wzmocniona w razie wojny o #00*^; 
ludzi. — Zamierzone przekształcenie sześciu brygad 
rezerwowych w dywizye czynne i utworzenie trzech 
nowych korpusów. — Powiększenie gotowości wojenne) 
piechoty rezerwowej. — Przyrost stopy pokojowej 
choty rosyjskiej za lat jedenaście. — Liczebność pwr 

choty rosyjskiej).
Większa część oddziałów piechoty była — po­

dzielona na korpusy. . . -
Korpusy stanowią w armiach europejskich pou- 

czas pokoju najwyższą jednostkę organizacyjną i s i a ­
dają się zwykle już podczas pokoju z oddziałów wszy 
stkich czterech rodzajów broni. .

Gdyby armia składała się tylko z dywizyj s - 
moistnych, to dowodzący armią musiałby dawa P 
lecenia i wskazówki każdemu z dowódzcow tych J - 
dnostek organizacyjnych z osobna. Dla zapoo _ 
nia wynikającym stąd niedogodnościom łączą oywizj

W S p rzed  dziesięciu laty na stopie pokoju p o s g- 
dała Bosya dziewiętnaście korpusów: jeden >
jeden grenadyerów, dwa liniowe kaukazkie (l. 1 •/
i 15 liniowych europejskich (I.— X V .) .

Dywizye piechoty czynnej były rozdmelone P 
między korpusy w ten sposób, że dziesięć korp 
liczyło po dwie, dziewięć zaś — w tej licz!& - ^
pus gwardyi, k o i p u s  grenadyerów i obydw
kie, — po trzy dywizye. Samoistną b^ . T nłłvi> 
nr. 24„ która, jak wiemy, konsystowała w F u d a ^
Brygady strzelców, z wyjątkiem bvłvrów-
która wchodziła w skład korpusu gwardyi, yły
nież samoistne. , .ac(AP{U laty

Liczba korpusów była przed dzies § „
nieco za mała, jak się o tem za*ąz prze ch dy-

Korpus może się składać najwy^j 2

samej rzeczy, przy posuwaniu się ar? ^ y.J ?  
żdy korpus stanowi zwykle jedną k o ^ S  , £  —
otrzymuje jedną linię dla marszu. Na to, zęby J 
stkie oddziały, stanowiące korpus, mogfy P^OT 
udział w bitwie tego samego dnia, długość kolumiiy 
marszowej korpusu nie może przenosić długości j - 
dnego dnia marszu, czyli 20 do 25 kilometrów .̂ r  ; 
nieważ zaś kolumna marszowa dywizyi (Wójas  ̂
pierwszy eszelon taboru) posiada od 7 do Sion- 
gości, przeto korpus może się składać najwyżej

Przed dziesięciu laty Rosya 
europejskim teatrze wojny ^3 dywizye <52/ 
zerwowe pierwszej kolei (wyłączamy kauka
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wi:ye czynne i finlandzką), komend zaś korpusowych 
posiadała 1f, a zatem przynajmniej o jedną zą mało; 
powiadamy: „przynajmniej44, ponieważ dodanie,rosyj­
skiemu k( jp isowi trzydywizyjnemu chociażby cztero- 
hatalionowej brygady strzelców jużby uczyniło zeń 
jednostkę zbyt ciężką.

Po przekształceniu czterobatalionowych brygad 
strze’c5w w czteropułkowe, powiększenie liczby"kor- 
pusów stało się niezbędnem. Jakoż w tym samym 
r>ku 1888 utworzono dwa nowe korpusy: XVI. ze 
sztabem w Witebsku i XVII. ze sztabem w Tule, 
k ując w zakże jednocześnie II. korpus kaukazki. 
Odtąd w Rosyi europejskiej tylko trzy korpusy li- 
czyty po trzy dywizye: I. zwyczajny, korpus gwardyi 
i korpus &renadyerów; za to jednak przybyła druga 
d wizya samoistna, nr. 40, w Saratowie. Korpus po­
łudniowy kaukazki (dawny I.) składał się po dawnemu 
z trzech dywizyj, w północnym zaś Kaukazie znaj­
dowały się dwie dywizye samoistne, trzecia bowiem 
dy wizya skasowanego korpusu przeniesiona została 
ao okręgu wojskowego kijowskiego.

W 1892 z dywizyi nr. 24, wycofanej z Fin- 
landyi, i jednej z dywizyi korpusu I. utworzono no­
wy korpus, XVIII., ze sztabem w Dorpacie.

Wreszcie w 1894, dzięki przeniesieniu dywizyi 
nr. 40 z nad Wołgi i dywizyi nr. 38 z południowego 
Kaukazu na zachód stało się rzeczą możliwą ufor­
mować korpus XIX. ze sztabem w Brześciu.’Litew­
skim. Korpus kaukazki w zamian za dywizyę nr. 38 
otrzymał jedną z dywizyj samoistnych Kaukazu pół­
nocnego^ przeniesioną do Kaukazu południowego, tak, 
iż ole:i.ie w Kaukazie północnym konsystuje jedna 
tylko dy wizya i jest to jedyna obecnie dy wizya sa­
moistna.

Dzięki wszystkim zmianom powyższym, Rosya 
posiadała w roku 1896 do rozporządzenia na euro­
pejskim teatrze wojny: 44 dywizye czynne po sze­
snaście batalionów w 21 korpusach, 5 brygad strzel­
ców ośmiobatałionowych i jedną czterobatalionową, 
20 dywizyj rezerwowych pierwszej kolei po 16 ba­
talionów i 13 dywizyj rezerwowych drugiej kolei po 
tyleż batalionów. Pomijając te ostatnie dywizye, acz­
kolwiek było ich przed dziesięciu laty tylko siedm, 
czyli prawie o połowę mniej, niż w roku zeszłym, 
widzimy, że przyrost sił rosyjskich, rozporządzalnych 
w pierwszej i drugiej linii, stanowiły w roku zeszłym: 
4 d ywizye  czynne  piechoty i strzelców i 8 dy­
wizy j  r e z e r w o w y c h  pierwszej kolei, a przyrost 
ten szacować można w chwili mobilizacyi na 200.000 
ludz i  (dywizya piechoty na stopie wojny bez kawa- 
leryi, artyleryi i saperów liczy około 16.400 ludzi).

Przechodzimy do reform, zamierzonych i w czę­
ści wykonanych w roku zeszłym.

Reformy te charakteryzuje dążność do uczynie­
nia piechoty rosyjskiej bardziej do wojny przygoto­
waną: nietyle powiększono liczbę batalionów na sto­
pie wojny (owszem zmniejszono liczbę batalionów 
rezerwowych drugiej kolei o ośm i postanowiono 
formować tylko dwanaście dywizyj rezerwowych dru­
giej kolei, co zresztą jest nic nie znaczącą redukcyą), 
ile wzmocniono kadry piechoty, i to na bardzo wielką 
skalę.

Przedewszystkiem, postanowiono przekształcić 
cztery brygady piechoty rezerwowej nr. 42, 45, 46 
i 47 w dywizye czynne i utworzyć dwa nowe kor­
pusy : XX. w okręgu wileńskim i XXI. w okręgu 
kijowskim. Przekształcenie to zostało już dokonane 
ukazem z 13 stycznia br. Tym samym ukazem zmie­
niono skład dwóch korpusów, 2-go w Wlinie i 9-go

w Kijowie w ten sposób, że wyłączono z nich po 
jednej czynnej dywizyi piechoty a zastąpiono je dy- 
wizyami rezerwowemi.

Mówią jednak o przekształceniu dwu jeszcze 
brygad piechoty rezerwowej w dywizye czynne, ce­
lem utworzenia korpusu XXII. w okręgu warszaw­
skim. Za prawdopodobieństwem tego przypuszczenia 
przemawia najnowsza organizacya parków amunicyj­
nych, która przewiduje utworzenie w razie wojny 
18 dywizyj rezerwowych pierwszej kolei i 14 dywi­
zyi drugiej kolei, gdy obecnie jest 20 dywizyj pierw­
szego rodzaju i 14 dywizyj drugiego rodzaju. Zwa­
żywszy jednak, że dla tych dwu nowych dywizyj 
czynnych nie postanowiono jeszcze uformować arty­
leryi (dla tamtych czterech, jak zobaczymy dalej, 
uformowano już cztery brygady artyleryi), należy 
przyjść do przekonania, że utworzenie korpusu XXII. 
nastąpi zapewne dopiero w roku bieżącym. W prze­
kształconych brygadach rezerwowych zostanie po­
dwojona liczba batalionów, jak również liczba ofice­
rów i żołnierzy, a to oczywiście ułatwi mobilizacyę 
tych dywizyj piechoty.

Po utworzeniu trzech nowych korpusów: XX., 
XXI. i XXII., liczba korpusów, rozporządzalnych na 
europejskim teatrze wojny, wrośnie do 24. Wszystkie 
one liczyć będą, prócz korpusu gwardyi i korpusu 
grenadyerów, po dwie dywizye czynne i będą mogły 
otrzymać w toku kampanii po jednej dywizyi rezer­
wowej pierwszej kolei lub po brygadzie strzelców.

Co się tyczy piechoty rezerwowej, to przede­
wszystkiem przekształcono brygadę rezerwową nr. 
49 ze sztabem w Petersburgu w brygadę czteropuł- 
kową (skutkiem czego, jak wspomnieliśmy, liczba 
dywizyj rezerwowych drugiej kolei została zmniej­
szona o jedną;, następnie, utworzono nowy batalion 
rezerwowy, ażeby módz zostawić batalion astrachań­
ski na miejscu lub użyć go na jednym z azyatyckich 
teatrów wojny, wreszcie przekształcono w pułki dwu- 
batalionowe bataliony piechoty fortecznej w twier­
dzach: Kowno, Zegrze, Modlin, Warszawa, Dęblin 
i Kars, w liczbie szesnastu.

Dotychczas piechota forteczna składała się, jak 
wiemy, z batalionów po pięć kompanii i tylko zało­
gę Osowca stanowił pułk dwubatalionowy. Ten osta­
tni liczył 37 oficerów, 4 urzędników i 1545 żołnie­
rzy, gdy w batalionach samoistnych było po 36 ofi­
cerów, 3 urzędników i 517 żołnierzy.

Obecnie ustanowiony został dla pułku osowie- 
ciriego i szesnastu nowych pułków, nowy etat stopy 
pokojowej: 41 oficerów, 4 urzędników i 1705 żołnie­
rzy. Pułk taki składa się z dziesięciu kompanii. Na 
stopie wojny pułk piechoty fortecznej liczyć ma 78 
oficerów, 7 urzędników i 4817 żołnierzy. Pułków ta­
kich pięciobataliondwycli ma być, jtak jak dawniej, 
30; istnieją one podczas pokoju pod postacią 17 
pułków dwubatalionowych i 13 batalionów samo­
istnych. Dzięki tej reformie kadr pułku fortecznesro 
w twierdzach pogranicznych stanowi obecnie Vs sto­
py wojennej, gdy dawniej stanowił tyłko Vio; nastę­
pnie załogi bierne Kowna, Osowca, Zegrza, Modlina, 
Warszawy i Dęblina zostały powiększone o 19.100 
ludzi czyli więcej niż p o t r o j o n e ,  dawnej bowiem 
liczyły 8.900 ludzi.

Jeżeli przypuścimy, że przekształcenie sześciu 
brygad rezerwowych w dywizye czynne już nastą­
piło, to przekonamy się, że w ciągu lat dziesięciu 
czy jedenastu, liczba batalionów czynnych wzrosła 
w Rosyi na stopie pokoju o 136, a rezerwowych 
o 36 i że stopa pokojowa piechoty wzrosła w tymże

czasie przynajmniej o 107.000 ludzi. Ta ostatnia 
cyfra (prawdopodobnie niższa od rzeczywistej) jest 
oparta na etatach urzędowych, podanych do powsze­
chnej wiadomości, i zawiera następujące siładaiki: 

przyrost piechoty za czas od 1887 
do 1896̂  r. włącznie . . 59.100 ludzi

przyt ost piechoty rezerwowej z po­
wodu reform zeszłoro°znych . 22.100 „

przyrost piechoty czynnej z po­
wodu przekształcenia 6 brygad 
rezerw, w dywizye czynne . 25.800 ,,

Razem . 107.000 ludzi 
Dodajmy wreszcie, że piechota rosyjska, czynna 

i rezerwowa, liczyła na schyłku 1886 r. na stopie 
pokoju 451.800 ludzi (w tej liczbie 17.400 oficerów) 
w 909 batalionach, na schyłku zaś 1896 r. 510.900 
ludzi (w tej liczbie 19.600 oficerów) w 1012 batalio­
nach, i że po wprowadzeniu w życie wszystkich wy­
mienionych wyżej reform (przekształcenie sześciu 
brygad) piechota rosyjska liczyć będzie na stopie 
pokoju conajmniej 559.000 ludzi w 1081 batalionach 
czynnych i rezerwowych.

Wiadomości polityczne.
Lisi p. Kościelskiego. P. Józef Koście’ sk 

zamieścił w Dzienniku Poznańskim dość obszerni 
pismo, które redakeya ogłosiła, „chociaż nie ze wszy- 
stkiem zgadza się z autorem44. Pomijając historyo- 
grafię p. Kościelskiego, nie należącą właściwie d( 
rzeczy i nastrojoną na nutę autora z „Doświadcza.’' 
i Rozmyślań44, — upstrzoną w dodatku jakimś pa 
tosem starożytnego psałterza, — ograniczamy się d<- 
podania faktycznych stron tego bądź co bądź chara 
kterystycznego dokumentu.

P. Kościelskiego pchnęła do publikacji listi 
rezolucya powzięta 12 b. m. na wiecu wyborczym 
w Poznaniu, — a postanawiająca odmówić rządów 
kredytów na powiększenie marynarki. Zdaniem pan; 
Kościelskiego jest to rezolucya „niemądra i nie poi 
ska44. Tylko niezrozumienie własnego interesu mógł 
podyktować podobne postąpienie. Czy to rolnikowi 
czy przemysłowcowi musi zależeć na powiększeni* 
marynarki — bo w ten sposób wzrasta wywóz, po 
większają się stosunki handlowe, a z nimi-dobre 
byt państwa. Na zamiar taki może z niechęcią pa 
trzeć jedynie konkureneya Rzeszy niemieckiej, -  
ale nigdy obywatel tejże Rzeszy, — w mniejszy* 
lub większym stopniu, pośrednio lub bezpośredni 
w rezultatach i zyskach udział biorący. P. Koście! 
ski tłómaczy zamiary rządu w sposób arcyplasty 
czny: „Jestto, jakby walne zebranie akcyonaryusz 
jakiejś fabryki nie zgodziło się na wywody rady nad 
zorczej, która z powiększenia fabryki, rokuje sobł 
powiększenie zysków44. W tym wypadku naturalni 
jest rząd Rzeszy radą nadzorczą a obywatele par 
stwa akcyonaryuszami.

P. Kościelski nazwawszy w dalszym ciągu n  
zolucyę poznańską „unikatem44 — broni z rycersk 
gorliwością przezorności rządu, który domaga się zs 
wotowania kredytów na siedm lat z góry. Oto wir 
zanka argumentów:

„Rządy związkowe żądają dalej gwarancyi n 
pewien szereg lat, aby przedsięwzięcia tak kosztc 
wnego nie puszczać na niepewne wody parlamentai 
nych kaprysów. Czy obrana forma słuszną jest, i ez

Z ludoznawstwa.
(„Lud nadrabski. Zwyczaje i pojęcia prawne ludu 

nadrabskiego11 przez Jana Świętka).
Rozglądając się w ostatnich publikacjach kra­

kowskiej Akademii Umiejętności, natrafiłem między 
ianemi na pracę dłuższą, której już sam tytuł wzbu­
dził we mnie wielkie zaciekawienie. Chcę mówić o 
Lardzo poważnej i samodzielnej pracy Jana Świętka, 
p. t. „Zwyczaje i pojęcia prawne ludu nadrabskiego*, 
drukowanej niestety tylko w I i II tomie „Materya- 
łów antropologiczno-archeologicznych44, wydawanych 
staraniem komisyi antropologicznej Akademii.

Dziwna rzecz, że nasza najwyższa inktytucya 
naukowa tak mało liczy się z potrzebami światłego 
społeczeństwa, nie uprawiającego ściśle nauki dla 
samej li tylko nauki, kiedy prac tak poważnych 
i obszernych — całość obejmuje 23 arkusze druku 
(360 str) in 8vo — nie drukuje jako dzieła osobne 
lub przynajmuicj nie wydaje z takich prac/odbitek, 
któreby można za umiarkowaną cenę dostafr w han- 
d ach księgarskich. W tomach „Materyałów antro- 
pologiczno-archeologicznych44 po większej części dru­
kuje się drobiazgi, mało lub więcej znaczne przy­
czynki do ludoznawstwa, antropologii i archeologii. 
Są to rzeczy wprawdzie pożądane, cenne dla bada­
czy specyalistów, ale dla inteligencyi w ogóle, jako 
urywki, nie mogą mieć większego znaczenia, Tym­
czasem praca Jana Świętka jest prawie pod^każdym 
względem rzeczą wykończoną, ściśle w sobie zam­
kniętą i daje nam wyczerpujący, zupełny obraz zwy­

czajów i pojęć prawnych ludności włościańskiej, za­
mieszkującej pobrzeża Raby od Gdowa po Bochnię.

Jeżeli się zważy, że „Zwyczaje i pojęcia pra­
wne ludu nadrabskiego44 są pierwszą polską orygi­
nalną pracą w tym rodzaju, to Akademia Umiejętno­
ści zaskarbiłaby sobie prawdziwą wdzięczność, gdy­
by przez wydanie jej osobno przynajmniej w kilku­
set odbitkach uprzystępniła jej nabycie szerszej in­
teligencyi a przynajmniej tej jej części, która wpra­
wdzie nie poświęca się specyalnym studyom ludo­
znawczym, ale zajmując się gorąco coraz to żywszym 
rozwojem życia polityczno-społecznego wśród szero­
kich mas ludowych, z natury rzeczy musi się starać 
o jak najdokładniejsze poznanie tego ludu we wszyst­
kich objawach jego życia, jeżeli chce skutecznie 
współdziałać w pracy nad uobywatełeniem warstw, 
będących podstawą narodu i rękojmią lepszej przy­
szłości naszej nieszczęśliwej Ojczyzny.

W tym kierunku zaś można bardzo wiele sko­
rzystać z ostatniej pracy Świętka, ale niestety, z po­
wodu wysokiej ceny „Materyałów44 nie jest ona do­
stępną dla zwykłego śmiertelnika.

Niepodobna na tem miejscu wdawać się w szcze­
gółowy rozbiór prac tego rodzaju, jak dzieła etnolo­
giczne Świętka. Taka ogromna liczba tu szczegó­
łów, takie mnóstwo większych obrazów i obrazków, 
nakreślonych wiernie i udatnie na tle życia ludowe­
go, że chcąc rzecz całą szczegółowo i wyczerpująco 
ocenić, należałoby nowe dzieło napisać. Zwracamy 
więc tylko ogólną uwagę na powyższe dzieła, nie 
podając ich treści, o której wartości można mieć 
wyobrażenie dopiero po ich przeczytaniu.

Dzieła to pierwszorzędnego znaczemą, a to

tem bardziej, że autorowi jako synowi ludu, dotycl 
czas ściśle z nim związanemu, udało się dociec ri 
żnyeh — że się tak wyrażę tajemnic ludowycł 
a mianowicie, co się tyczy wierzeń, guseł, ężąrów 
zabobonów i t. p., co przed okiem wielu innych b£ 
daczy z powodu niedowidzenia ludu było dotycl 
czas zakrytem. Autor o pochodzeniu swem z po 
słomianej strzechy wspomina we wstępie do „Lud 
nadrabskiego44, który jako wielkie (728 str. i JX i 
8vo), osobne dzieło opuścił prasę, wydany prze 
Akademię Umiejętności w r. 1893.

„Zwyczaje i pojęcia prawne ludu nadrabskiegc 
Świętka, uzupełniają się wzajemnie z jego „Ludei 
nadrabskim44. Mówiąc o pierwszych, niepodobna ni 
wspomnieć i o drugim. W obu dopiero jest przed* 
stawiony jeden i ten sam lud w najróżnorodniejszych 
jego stosunkach i okolicznościach; jestto niejako 
encyklopedya wszystkich właściwości tego ludr 
Wszystko się tam znajdzie, czegokolwiek o ludz 
z nad Raby dowiedziećbyśmy się chcieli, a w 
wszystkich tych opisach i obrazach, prócz szczer 
i samej li tylko pravvdy, czuć jeszcze także pewr 
miłość i pietyzm, z jakim autor te wszelkie objaw , 
życia wśród chat wieśniaczych nam maluje, co n 
u wszystkich etnografów da się zauważyć, lecz z w; 
kle tylko u tych, co sami żyli życiem ludowem, ka 
mili się od dziecka ideałami ludu, jego pojęcia 
i wyobrażeniami, a przez to samo wżyli się w nu 
a choć w późniejszym ‘ wieku wskutek wyżs2< 
oświaty, wiele z tych pojęć uznali za błędne i prz; 
swoili sobie nowe, to jednakowoż dla etyki- ojcó 
swoich, niekiedy błędnej, ale polegającej na jdobr 
wierze, zachowali ten pietyzm, jaki cechuj| szl;

HAfTY jak również wszelkie nowości w  p rz y  bo­
rach do tychże poleca w  wielkim wyborze

MIKOŁAJ LUDWIG
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nie ścieśnia parlamentarnych kompetencyj, to również 
dopiero bliższe rozprawy w komisyi wykażą. W za­
sadzie rządy związkowe spełniają tylko obowiązek, 
starając się zabezpieczyć przyszłość i rozwój przed- 
zięwzięcia, które tak wielkie sumy kosztuje. Wszakże 
każdy prywatny przedsiębiorca, uciekając się do kre­
dytu, w ce^  rozszerzenia zakresu przedsięwzięcia, 
pragnie sobie przedewszystkiem zapewnić pewne stałe, 
a dłuższe termina, aby się nie stać łupem kaprysu 
lub;.chciwości wierzyciela.

Właśnie rezolucya poznańska może być dla rzą­
dów ̂ związkowych cennym argumentem w obradach 
komisyjnych na korzyść septennatu, bo przy znanej 
tehórzliwości niektórych parlamentarnych frakcyj 
wobec wyborców, łacno przyszłość kosztownego 
przedsięwzięcia na szwank narażoną być może. Re­
zolucya poznańska jest więc przedwczesną, a w po­
lityce co przedwczesne — to niemądre.

Najcięższym zarzutem, jaki rezolucyi poznań­
skiej; z mojego punktu widzenia czynię, jest ten, iż 
jest cna n i e p o l s k ą ,  tj. g r z e s z y  p r z e c i w k o  
ciuchowi narodu".

Po tern płomiennem patronowaniu interesów ce­
sarza Wilhelma i jego doradców, radzi p. Kościelski 
wszystkim swoim ziomkom, aby hołdowali zasadzie 
bezwzględnej sprawiedliwości, choćby byli jak naj­
bardziej ciemiężeni — gdyż tylko ta zasada jest 
prawdziwie „ewangelicznem pojęciem". Kto nie hoł­
duje tej idei, „Polakiem nie jest i duch narodu wy­
przeć się go musi". Duch rezolucyi poznańskiej jest 
duchem buntu, niesforności, owym rogatym Borutą, 
który przyczynił się do rozkopania i rozbicia rzeczy-

 ̂Może się p. Kościelskiemu wydawać, że raeyo- 
nalnię' i mądrze działa nadstawiając, w, chwili stano­
wczej. tarczę Automedona za junkiersko-pruskiemi 
zachciankami rządu niemieckiego, — ale skąd wziął 
właściwie patent na odejmowanie polskości ludziom, 
którzy Jego przekonań nie podzielają? To już nie 
wystąpienie polityczne, — ale prawdziwie mala fides. 
P. Kościelski wynurza się, jak Tryton z za­
gród swego Miłosławia, ile razy w dziejach narodu 
polskiego pod pruskim zaborem stanowcza wybija 
chwila i staje jako herold rządowy do wezwania 
ziomkow swoich w szranki bojowe za przedłożenia- 
mi vm  Oben. Może p. Kościelski mieć tę pasyę i 
ten System legitymistyczny, — ale nie jest ten mę­
żem stanu, kto w polityce nakreśla sobie raz na za­
wsze pewną wytycznę i na ślepo nią kroczy, choćby 
w okół niego i czasy i ludzie i stosunki gruntownej 
uległy ewolucyi. W chwili, gdy rezolucya wiecu po­
znańskiego zapadła, — znane były zamysły rządu 
pruskiego o 100 milionach na cele kolonizacyjne, — 
na zduszenie naszego ducha i narodowego „ja". Na 
to wszystko zaleca nam p. Kościelski ewangielicznie: 
kto na ciebie kamieniem — ty na niego bułką, a 
może cukierkiem.., Wziąć zatem kaganiec i milczeć, 
pełzać i dać się tłuc, bez protestu.

Taka polityka abnegacyi prowadzi wprost do 
rozkładu i byłaby zbrodnią, samobójstwem. Ideologia 
a raczej frazeologia p. Kościelskiego opiera się na 
wykTżyku dobrym dla niewolników: moritwri te salu- 
lant, Caesar. Aleśmy gladyatoraml nie byli i nie bę­
dziemy! Na szczęście taki ferment na gruncie po­
znańskim, wytwarza się w duszy p. Kościelskiego 
i nielicznych „dworskich". My tu spokojnie na niego 
patrzymy, wierząc, że bracia nasi w zaborze pruskim 
.wyjdą1 zwycięsko z ucisku w imieniu „bezwzględnej 
sprawiedliwości^ ale nie p. Kościelskiego. Doczekają

się jeszcze tryumfu mądrego aforyzmu grossere 
Schiehsah enuartet grosseres Geschick

Sprawa ks. Symona. Petersburski. Kraj 
potwierdza podaną przez nas wiadomość o bliskiem 
utworzeniu nowej dyeeezyi odeskiej i mianowaniu jej 
biskupem nominata na dyecezyę płocką ks. Symona.

Spiór czesko-niemiecki. Sonn, u. Montags 
Ztg. zapowiada, że posłowie niemieccy, z wyjątkiem 
grupy Wolfa, po wydaniu rozporządzeń językowych 
odstąpią zupełnie od obstrukcyi, jakkolwiek nie po­
rzucą opozycyi. Zważywszy, że zdaniem tej gazety, 
socyaliści nie połączą się z obstrukcyonistami, pozo­
stanie ich tylko mała grupka, nie mająca żadnego 
znaczenia. Rząd tem hardziej liczy na zmianę po­
stępowania opozycyi, ile że skłonnym jest odstąpić 
od projektu wprowadzenia w szkołach średnich 
w Czechach obowiązkowej nauki obu języków. Zam­
knięcie Sejmu nastąpi pomiędzy 15 a 20 lutego.

Z kraju zakaukaskiego donoszą, że wzbu­
rzenie umysłów, które już od dawna dawało się spo­
strzegać w tej prowincyi, wzrasta z dniem każdym. 
Obecny generał-gubernator kraju Zakaukaskiego, ks. 
Gralicyn, ustąpi wkrótce ze swego stanowiska, po­
nieważ nie posiada dostatecznej energii dla przy­
wrócenia w kraju sobie powierzonym, normalnych 
stosunków.

Angielskie zabory. W  chwili, gdy angiel­
ski minister dla kolonij, lord Chamberlain, ^zapewniał 
w Liwerpolu, że Wielka Brytania zamyśla zerwać 
z polityką zaboru, mając za dużo. krajów i dzikich 
ludzi pod swojem panowaniem, nadeszła wiadomość 
o zagarńięciu przez Anglików części państwa Sokoto 
w środkowym Sudanie. Sułtan Sokóta zostai pensyo- 
narzem-rządu londyńskiego. Zgodził on się miano­
wicie na oddanie Anglikom dwóch najlepszych pro- 
wincyj swoich Nupe i Horin i to za rocznym jurgiel- 
tem trzech tysięcy funtów szterlingów. Zdobycz An­
glików Odczują dotkliwie Francuzi, którzy środkowy 
Sudan uważają za sferę swoich wpływów.

Król Chrystyan IX będzie obchodził 8 kwie­
tnia ośmdziesięcioletnią rocznicę urodzin. Pierwszy 
to król duński doczekał na tronie tak sędziwego 
wieku* Na uroczystość zjedzie do Kopenhagi mnóstwo 
panujących, w pierwszym rzędzie trzej cesarze: au- 
stryacki, niemiecki i rosyjski. Wybory do parlamentu, 
zwanego* folketingiem, wyznaczono na dzień 1 kwie­
tnia, aby nie mąciły podniosłego nastroju uroczy­
stości.

KRONIKA.
XtW$w, 25 ^tycznia.

Jutro:
■ 26 stycznia. Środa, Polikarpa b.
• Wschód słońca o godzinie 7 minut 44 rano, za­
chód o godzinie 4 minut 44 wieczorem.
Dnia tego roku 1863, powstańcy polscy wypę­
dzili załogę moskiewską z Rawy; — 1876 rzeź 
unitów w Pratulinie.
O godz. 9 wiecz. w Kasynie miejskim, wieczór 
z tańcami akademickiego klubu cyklistów.
O godz. 9 wiecz. w klubie pocztowym wieczór 
z tąńcami.
O godz. 7Va wieczór w teatrze hr. Skarbka: 
„Na miejskim brukuK. : ;

Z duchowieństwa, w dyeeezyi tarnowskiej, 
prezentę na probostwo w Lipnicy murowanej otrzyma*, 
ks. Stanisław Gajewski, dotychczasowy proboszcz W Ol­
szówce. _  Odznaczeni rokietą i mantoletą: ks. Józef 
Lenartowicz, proboszcz w Lubaczy i ks. Józef Rodome- 
wicz, proboszcz w Wielopolu.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli 
lud. rozpoczną się we Lwowie dnia 15 lutego. Termin 
do wtfosfcenia podań upływa z dniem 31 b. m.

Portret Mickiewicza. Komitet, zajmujący się 
uroczystym obchodem Mickiewicza, postanowił, jak wia­
domo; aby w maju tydzień jeden poświęcono padnięci 
i hołdp'm? składanym nieśmiertelnemu wieszczowi. W ca­
ły m.Więc kraju od dnia 21 do 28 maja odbywać się 
będą uroczystości na czość Adama, gdzie tylko sercepol- 
skie bijey wszędzie pamięć jego będzie uczczona. Przy 
uroczyhłych obchodach nie powinny komitety, urządzające 
je, Zapomnieć o tem, iż w każdym domu polskim po­
winien znaleźć portret naszego wieszcza. Z °kazyi 
jubileuszówej wyszło już kilka portretów, ale wśró 
nich ńajWięcej zalecenia godnym jest portret wieszcza, 
wykóupi^y przez znanego tutejszego artystę-malarza, p.
Wł. Czechowicza, któremu za model do portretu posłu­
żyła fóto§rafia wieszcza, zdjęta przez M. Szwayeara 
w Paryżu w roku 1855. Najlepszą pochwałą dla niego 
są słowa; syna Adama, p. Władysława Mickiewicza, 
który. w. liście p. Czechowicza wyraża się:

„Takim był ś. p. Ojciec mój w ostatnich latach 
życia:; Siostra moja pani Górecka i ja szczerze uciesz} 
liśmy.sie, że Pan się tak pięknie wywiązał z trudnego 
zadania#.......................

Zdeszczu pod rynnę. Wojciech Dragalew- 
ski, pięćdziesięletni sługa miejski, mieszka „kątem' 
w ul; ̂ Smerekowej. Stary człowiek idzie spać o zmierz­
chu, światła więc nie potrzebuje. Współlokatorowie je 
go jednak siedzący dłużej w nocy, zażądali od niego, 
by płącif połowę kosztów oświetlenia izby, ponieważ 
mieszka razem. Gdy Dragalewski odmówił pieniędzy, 
rzucili sfę na leżącego w łóżku i poczęli bić bez lito­
ści. Zbity i pokaleczony ratował się ucieczką. W oie- 
liźnie; bez czapki, boso, tak jak wyskoczył z łóżka 
uciekł, na inspekcyę policyi, szukając tam opieki. 
Opieka; ta rozciągniętą została nad nim w następujący 
sposób: Dyżurów lekarskich na inspekeyi policyjnej 
nie ma; zabrano więc półnagiego starca do dorożki 
i zawieziono podczas mrozu do Tow. ratunkowego, ce­
lem opatrzenia czterech ran na głowie. Ztamtąd ró­
wnież w bieliźnie przewieziono go z powrotem do po­
licyi, eńląm dalszego przesłuchania. Dlaczego nie we­
zwano pogotowia do lokalu inspekeyi, lecz wożono pół­
nagiego po mieście, lub nie dano mu przynajmniej 
płaszcza policyjnego? — odgadnąć trudno.

Świętokradztwo w Tarnowie. Prawdopo­
dobnie w dniu 19 b. m. skradziono w kościele kate­
dralnym w Tarnowie dwadzieścia kilka wotów z obrazu 
Matki Boskiej nieustającej pomocy. Sprawcy dotychczas 
nie wyśledzono,

Przemyśl. (Od naszego korespondenta). Gorącą 
była ubiegła niedziela dla naszego miasta. Socyaliści 
tutejsi Wywołali wielkie awantury, które skończyły się 
licznemi aresztowaniami. Partya socyalno-demokratyczna, 
jak we Lwowie i innych miastach galicyjskich, zwo­
łała w Przemyślu swoich stronników jeszcze w poprze­
dnią nfddzielę na zgromadzenie, którego program opie­
wał : Powszechne prawo wyborcze do Sejmu. Miało się 
ono odbyć w sali, gdzie dawniej mieściło się Kasyno 
mieSzcźMskie, starosta jednak uznał, że sala ta przed­
stawia pewne niebezpieczeństwo dla zbyt licznego zgro­
madzenia i zabronił odbycia go w tym lokalu. Wobec

Ąetńiejsze jednostki, które na wierzenia i świętości 
ajców nie rzucają kamieniem potępienia i nie witają 
ich słowem szyderczem, jakkolwiek te pojęcia uwa­
żają ira, błędne i nie wytrzymujące krytyki.

W obu dziełach Jan Świętek i to we wszyst­
kich Szczegółach, opisujących i rozwijających jaką 
kwestię, jest wiernym tłumaczem ludu. Każdą rzecz 
popiefa charakterystycznymi przykładami z * życia, 
przysłowiami, frazesami, nazwami, terminami prawni­
czymi/ używanymi przez lud i t. p. Określenia te, 
zwroty i całe nawet zdania, wyjęte żywcem z ust 
]ndu, są w obu dziełach tak gęsto rozsiane i styli­
stycznie z taką trafnością powstawiane w opisy mo­
wą literacką, że nie wiemy, co mamy więcej podzi­
wiać, czy talent niezwykły autora, czy też niezmor­
dowaną  ̂wytrwałość i pracowitość w zbieraniu tych 
określeń, i zwrotów. Przez to właśnie wszystkie 
obrazy nabierają plastyki, -wyrazistości i dokładności, 
a szczegóły poruszane przez autora, dają rękojmię 
pewności i prawdy, oraz podstawę do krytycznej 
oceny. różnorodnych stosunków ludu.

Qwara ludowa w dziełach Świętka występuje 
w całej swej prawdzie, dla badaczy języka przedsta­
wia się tak jasno, że o nieporozumieniu w tym kie­
runku mowy być nie może. Wprawdzie uderzają nas 
t i  dwuznaczności, ale jeżeli się zważy, że na gwarę 
ludową wywiera swój wpływ w okolicy nadrabskiej 
od 40 lat szkoła, to zrozumiemy, dlaczego n. p. za­
imek ^zwrotny „się“ iuj) głowo „będzie", albo też 
przysMwek „już“ raz autor pisze „sie", „bedzie", 
Juzt > a miejscach: „się, będzie, juz".
Widocznie chciał nam ten wpływ szkoły za­
znaczyć; smiMo tez pierdzę, że starsze pokolenie 
mówi 5 (a więc brak nosówki) iuzt".

podczas gdy młodsze pokolenie pód wpływem nauki 
szkolnej już mniej więcej mówi tak, jak je w szkole 
uczono. ■

Ahtor pierwszą swą pracę: „Lud Nadrab- 
ski", podzielił na 13 rozdziałów. Tytuły ich są: 
Rolnictwo, przemysł, dom, lud, uroczystości i zwy­
czaje; obrzędy; pieśni, gadki, wierzenia, lecznictwo, 
zabawy i gry; zagadki i łamigłówki; przysłowia i 
przymówki (jest ich 810); słownik (do 1.500 wyra­
zów nieznanych lub mniej znanych).

Wszystkie te rozdziały są gruntownie i sumien­
nie obrobione. Czytamy tu zajmujące szczegóły i o 
przemyśle domowym, jego rozwoju i upadku (n. p. 
tkactwa, maziarstwa). W spisie uroczystości i zwy­
czajów, tudzież obrzędów jest rozsianych mnóstwo 
przesądów i zabobonów ludowych; największego zaś 
znaczenia między dotychczasowymi monografiami pol­
ski emi fiabiera dzieło Jana Swiętka przez to, że 
działu wierzeń ludowych nie. spotyka się u żadnego 
etnografa'tak obszernie, tak wiernie i tak zajmująco 
opracowanego, jak właśnie u niego. Począwszy od 
str. 452 aż do str 642 odtwarza nam autor tę stro­
nę życia; ludu, która jest najmniej dostępna dla ba­
daczy. Są tu pojęcia ludu o demonach (śmierci, 
dyabłach; topielcach, przypołudnicach, dyablicach, 
strachach, kołtunach, inkluzach, strzygoniach, świa­
tłach na pokucie, płanetnikach, latawcach, zmorach, 
snach), dalej o czarownicach, czarownikach i czarach, 
wisielcach; wyobrażenia o wszeehświecie, człowieku 
i jego sprawach, ciałach niebieskich; świecie poza­
grobowym, jak: niebie, piekle, czyścu — a dalej jąk 
najróżnorodniej sze przesądy, zabobony g o s p o d a r s k ie  
a wreszcie rozmąite gusła lekarskie.

Drugie dzieło autora, które uzupełnia pierwsze;

dzieli: Się na 4 rozdziały: Rodzina, społeczeństwo, 
przestępstwa i proces. Napotykamy tu bardzo wiele 
rysów pisa starych, dostrzegamy ślady patryarchatu. 
Pod ogfdfhym napisem „Społeczeństwo" kreśli nam 
autor pojęcia ludu z dziedziny prawa publicznego 
i rzeczowego, — zaś w rozdziale o przestępstwach 
daje pojęcie przestępstwa w ogóle, a następie cha­
rakteryzuje nam różne przestępstwa pod względem 
j a k o ś c i o w y m i i lośc iowym.  . , .

W rozdziale p* t. „Proces", autor przedstawia 
nam pojęcia ludu o sędziach i sądach państwowych, 
mówi o sądach państwowych, mówi o sądach prywa­
tnych i;gminnych, szczegółowo przedstawia procedurę 
kamą,. charakteryzuje ludową ocenę przestępstw, 
daje nąhi pojęcie, jak dalece pobudki religijne wpły­
wają nakocenę przestępstwa, kończy zaś /zecz opi­
sem dokładnym procedury sądu gminnego i aa^meg 
gromadzkiego. Są tu także wzmianki o aawnycn 
sposobach kazania, słowem bardzo wiele s z c f - _ j  
dotyczących prawa zwyczajowego. Z tego r ^ 
-względu jest to dzieło bardzo ważne i .nad 
dla każdego, zajmującego się ludem i tem wszy- 
stkiem. Jp  się tyczy jego życia i P°J^fi* / T

Jako rzecz pisana me przez prawnika (Jan 
ńwietpk iest urzędnikiem kolejowym;, musi mieć 
5 S 5  Tbraki pod względem ścisłości w w y -  
rażeniack się i określeniach prawmczych, te jednak 
usterki %-pikną zupełnie wobec innych mezwyMych 
zalet dzieła.

' z ś .
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go z wołano je na następną niedzielę, na 23 bm., 
x tym samym porządkiem dziennym, do ogrodu „Cen* 
'f lnego*, pod golem niebem, na co starostwo' pozwo­
liło. N;t zgromadzenie przybył ze Lwowa poseł Koza­
kiewicz.

Początek zapowiedziano na godzinę trzepią.
KieJy o tej porze ’ jeszcze nie rozpoczęto obrad, 

komisarz policyi oświadczył, że nie pozwala na zgro­
madzenie i zaraz opróżniono ogród. Uczestnicy w li­
czbie około 300 ruszyli więc ulicami do lokalu śocya- 
listycznych stowarzyszeń robotniczych, starej rudery, 
zwanej na wzór lwowskiego, Domem robotniczym, gdzie 
zamierzali odbyć zgromadzenie. Tu wydalono z sali 
obcych, pozostali zaś wyłącznie członkowie tych sto­
warzyszeń, którzy mają prawo zbierać się w tym lo­
kalu* Ponieważ z wiedzą władzy, zapowiedziano zgro­
madzenie do innego lokalu, pollcya nie zgodziła się, 
żeby ono miało się odbyć gdzie indziej, a tern mniej 
w domu, w którym raz na zawsze zabroniono wszel­
kich zebrań gromadnych, ponieważ rudera grozi zawa­
leniem się w podobnych wypadkach. Wobec "tego ko­
misarz Benoit przybywszy do sali, kazał ją natychmiast 
opróżnić. Zaledwie garstka zebranych opuściła salę; 
większość pozostała, zwracając w sposób griibiański 
uwagę komisarzowi, że jest to najście na dom. Opor­
nych zaczęli policyanci wypierać za drzwi. Wówczas 
przyszło do bójki. Policyanci podobno postępowali przy 
tem niezbyt parlamentarnie, bijąc robotników bez par­
donu, na co ci odpowiadali równie brutalnie. Szamo­
tanie się, wśród rzucanych naokół obelg, trwało długą 
chwilę; z jednej strony użyto pałaszów, z drńgiej zaś 
krzeseł i wszelkich, innych przedmiotów, jakić komu 
wpadły pod rękę. Jedni i drudzy uciekali na ulicę pod 
razami, a jeszcze przez okno ciskano krzesłami. Robo­
tnicy obili kilku żołnierzy policyjnych i kawałkiem wę­
gla kamiennego skaleczyli ajenta, a z pomiędzy nich 
policya raniła sześć czy siedm osób, zdaje się, że na­
wet jakąś kobietę.

Kiedy policyanci nie mogli sobie już sami dać 
rady z demonstrantami, zawezwano pomocy wojska 
z odwachu w rynku. Skonsygnowano 77 pułk i wów­
czas policya, wraz z wojskiem otoczywszy dom robo­
tniczy, poczęła aresztować gromadnie winnyW i nie­
winnych; chwytano każdego, kto się nawinął pod 
rękę.

Demonstranci, którzy zdołali umknąć Wcześniej, 
zebrali się opodal w liczną gromadę, która ruszyła 
przed mieszkanie starosty Lanikiewicza, gdzie wykrzy­
kiwała „Pereat!* 1 za nimi podążyło wojsko z policyą, 
chwytając znowu po ulicach demonstrantów.

Ogółem uwięziono w niedzielę około 300 osób, 
które trzymano przez całą noc do rana, na dziedzińcu 
więziennym. Dopiero w poniedziałek, po spisaniu proto­
kołu, uwolniono kilkadziesiąt osób, w aresztach policyj­
nych jednak pozostaje jeszcze 150 demonstrantów, 
z których część zostanie oddaną sądowi karnemu.

Poseł Kozakiewicz, którego wszyscy tu uważają 
za pośredniego sprawcę awantur niedzielnych, znikł 
zaraz w pierwszej chwili, gdy się tylko zrobiło gorą­
co. (W poniedziałek rano widziano go już we Lwowie. 
Przyp. Red.) Naturalnie nie chcąc — jak się to mó­
wi — kłaść zdrowej głowy pod ewangelię, najbliższym 
pociągiem wyjechał z Przemyśla.

Złośliwi jednakowoż opowiadają sobie, iż widziano 
pana posła około wieczora w przebraniu żydówskiem 
umykającego przez pola w stronę Medyki, skąd następ­
nie koleją pojechał do Lwowa.

Brody. (Od naszego korespondenta). Na ośtatniem 
posiedzeniu tutejszej Izby handlowo-przemysłowćj, oprócz 
wyboru prezydyum (o czem donieśliśmy telegraficznie), 
dokonane zostały także wybory zwykłych koriiiśyi, a do 
krajowej komisyi podatkowej wybrano posła do Rady 
państwa, p. dra Emila Byka, na tegoż zaś zastępcę po­
sła sejmowego, p. dra Loewensteina. Na posiedzeniu był 
obecny członek Izby, po3eł do Rady państwa, p. dr. 
Rosenstock.

Ottynia koło Stanisławowa. W Ottynii koło 
Stanisławowa, zmarł w sobotę o godzinie 4 Tano, po 
krótkiej i ciężkiej słabości Paweł Pospischil, ‘ naczelnik 
staeyi, w 44 roku życia. Śmierć śp. Pospischila, który 
był przez 14 lat naczelnikiem stacyi, wywołała żal 
głęboki, bo cieszył się on wielką sympatyą W naszem 
mieście. Zmarły należał do tych rzadkich ludzi, którzy 
sumiennem a rozumnem spełnianiem bardzo trudnych 
nieraz obowiązków zdołał sobie zdobyć azacuńek i po­
ważanie u władz przełożonych. Zmarł przedwcześnie, 
pozostawiając żonę i czworo dzieci. Pogrzeb niebo­
szczyka odbył się w niedzieię popołudniu przy licznym 
udziale znajomych zmarłego i urzędników kolejowych. 
Spokój jego duszy!

Kroniczka prowinoyonalna. Ospa groźnie 
serzy się w C z e r n i o  wc a c h .  Od d. 8 listopada r. z. 
do 13 stycznia r. b. zachorowało ogółem 51 ośób( w tej 
liczbie 32 szczepionych). Zmarło osób 11. r;

W P r z e m y ś l u  rotmistrz Einaeugel zasnął w po­
koju, w którym służący napalił w piecu węglami, a za- 
wcześuie zasunął zasuwę. Czad wydobywający się 
z pieca pozbawił życia rotmistrza. Docucońo go się 
wprawdzie i odzyskał na krótko przytomność, ale w parę 
godzin umarł.

W S t a n i s ł a w o w i e  dnia 18 b. m. odbyło się 
w sali ratuszowej losowanie posagu z fundacyi im. 
Mendla Weingartena. Z pomiędzy 7 dziewcząt, będą­
cych krewneini fundatora, los na kwotę 500 żł. wycią­
gnęła Lea Weingartenówna z Radczy.

Dochód z wenty odbytej w Stanisławowie jeszcze 
w grudniu r. z., dał na rzecz Towarz. szkoły ludowej 
354 zł. 80Va ct.

W sprawie bankructwa stanisławowskiej firmy 
Wolfa Suslaka i Sp., policya wdrożyła śledztwo karne,

Ze stanisławowskiego zakładu karnego zbiegł wię­
zień Demert Poinaniuk.

W S ę k o w e j  koło Gorlic w dniu 19 stycznia 
spłonęła szkolą. Powód pożaru niewiadomy.

Do św iatow ego Z w iązku pocztow ego 
przystąpiło z d. 1 bm. wolne państwo Oranii

Pożary lasów w Australii. Z Melbourne 
telegrafują pod dniem 14 bm.: Ogromne pożary lasów 
zrządziły niesłychane szkody w obwodzie Gippsland, 
w Yictorii. Dwa miasteczka obrócone zostały w pe­
rzynę. Tysiące osadników pozostają bez schronienia. 
Mnóstwo bydła padło ofiarą płomieni.

Od prof. Id. Lityńskiego otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie:

W numerze 17 i 18 Słowa Polskiego umieściła 
Szanowna Redakcya w doslownem brzmieniu — jak 
sądzę — mowę posła p. Rottera, wygłoszoną na po­
siedzeniu Sejmu krajowego dnia 19-go stycznia b. r. 
W mowie tej szanowny pan poseł, dla poparcia swoje­
go żądania zniesienia języka greckiego w gimnazyach 
przytoczył między innymi końcowy ustęp mojej roz­
prawki naukowej (Z Elidy do Arkadyi, ustęp z podró­
ży naukowej po Peloponezie w r. 1895), drukowanej 
w sprawozdaniu szkoły realnej lwowskiej w r. 1896, 
a następnie jak najfałszywiej tłumacząc znaczenie wy­
razów: „Wiecznie świat dzielić się będzie, na barba­
rzyńców i Hellenów*, wyciągnął z tych kilku słów tak 
dalekie konsekweneye, iż nietylko odmówił mi wszel­
kiego taktu pedagogicznego, ale nawet całą moją dzia­
łalność nauczycielską przedstawił wobec wysokiego Sej­
mu , jako szkodliwą. Oto jest także jedna z nagród 
pracy nauczycielskiej ! pomyślałem sobie, czytając 
te, tak dotkliwie dotykające mnie, wycieczki szanowne­
go* posła.

Mówiąc o zwycięstwie zwolenników humanisty­
cznego kierunku i nazywając ich Hellenami w przeci­
wieństwie do „ barbarzyńców % to jest obcych kulturze 
helleńskiej ludzi i jej przeciwników, nie mogłem prze­
cież mieć na myśli tylko przeciwników nauki języka 
greckiego w naszych szkołach średnich, ale wogóle 
przeciwników atudyów humanistycznych, a takim na­
wet szanowny pan poseł nie jest, jak się z przyje­
mnością z dalszego toku jego mowy dowiedziałem. 
Użyłem więc słów Hellenów i barbarzyńców w tem 
znaczeniu starożytnem i zgoła nie pojmuję, jak można 
było to inaczej rozumieć! Lecz żeby z tych słów wy­
ciągać wniosek, że ja  w ten sposób „napiętnowałem 
setki moich uczniów z góry jako przyszłych barbarzyń­
ców*, to już chyba więcej jak umyślne niezrozumienie 
moicb wyrazów, to już niczem nieuzasadniony, a bo­
leśnie dotykający mnie zarzut nietaktu, który wypo­
wiedziany publicznie przez posła w Sejmie, jest cięż- 
kiem podkopaniem mojej powagi nauczycielskiej wobec 
rodziców i uczniów i wysoce niezasłużoną osobistą 
zniewagą, tem bplesmejszą, że wypowiada ją kolega, 
osłoniony nietykalnością poselską.

Ale na tem nie koniec!
W dalszym ustępie swego przemówienia odmawia 

szanowny pan poseł zwolennikom studyów filologiczno- 
literackich możności wydania objektywnego sądu, 
a sam tymczasem wydaje niesłychanie subjektywny 
wyrok o mojej działalności pedagogicznej, nie mając 
do tego żadnej innej podstawy, jak tvlko owe wyżej 
wyrzeczone słowa inoje o nadziei zwycięstwa zwolen­
ników humanistycznego kierunku wychowania.

„Wychodząc z pod moich rąk młodzież — po­
wiada szan. p. poseł — łatwo się przejmie przekona­
niem, że jest z innego świata od tych, którzy inną 
szli drogą kształcenia i że tamci są ludźmi, łagodnie 
mówiąc, mniej doskonałymi*.

To już nie brak zrozumienia, ale chyba zła wola 
i stronnicza zaciętość może z kwestyi czysto nauko­
wego zapatrywania na tak osobiste sprowadzić pole. 
Zarzucać nauczycielowi, że pogardza swymi uczniami 
i że wpaja w nich pogardę dla samych siebie i sta­
wiać taki zarzut publicznie bez żadnych dowodów, to 
znaczy rzucać ną niego bezkarnie najcięższą po- 
twarz.

Nie moja rzecz sądzić siebie samego, ale nie- 
poczuwając się ani w najmniejszej mierze do podo­
bnych tendencyi, muszę się ‘ bronić i protestuję publi­
cznie przeciwko takiej — po 14 latach ciężkiej pracy 
nauczycielskiej — niezasłużonej obeldze!

Lwów, 24 stycznia 1898.
Prof. Michał LityńsJd.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie:

Szanowny Panie Redaktorze!
Jako interesowany proszę uprzejmie o zamie­

szczenie następujących kilka uwag,, odnoszących się do 
sprawozdania p. prof. Rawera o teatrze lwowskim, 
wygłoszonego na. posiedzeniu Reprezentacyi m. Lwowa 
na dniu 20 stycznia b. r.

Przedewszystkiem muszę wyrazić moje zdziwie­
nie wogóle, że p. prof. Rawer mówił o dramacie. 
Przed dwoma tygodniami była u prof. p. Rawera de- 
putacya artystów, do której i ja należałem, a której 
p. Rawer oświadczył, że obowiązany jest jako delegat 
bywać tylko na przedstawieniach opery, że na  d r a ­
m a t  b a r d z o  r z a d k o  u c z ę s z c z a ,  a ze  w s z y ­
s t k i c h  sztuk wymienionych p. Rawerowi przyznał się 
do znajomości jedynego dramatu z nowszego repertua­
ru, mianowicie „Turnieju* Kozłowskiego.

P. prof. Rawer w swojein sprawozdaniu użala się 
między innemi na brak rutynowanych wybitnych arty­
stów dramatycznych, a cytując ustępy ze sprawozdań 
komisyi artystycznej Wys. Wydziału krajowego, zapo­
mina zacytować ustęp z o s t a t n i e g o  sprawozdania

komisy! ark sty cznej, w którem komisya zapytuje dy- 
rekeyę, „dlaczego pani Stachowicz, pp. Woleński, Wa-. 
lewski, Chmieliński, tak rzadko ukazują się na scenie*.

P. prof. Rawer wreszcie oznajmia Reprez. miasta, 
że dwóch z wybitniejszych artystów „poszło na emerytu­
rę*. P. prof. Rawer między tymi dwoma mn i e  miał 
na myśli. Szkoda, że p. profesor nie był w paździer­
niku roku zeszłego na przedstawieniu komedyi Eredry 
„Śluby panieńskie*, albo w listopadzie roku zeszłego 
na przedstawieniu dramatu Webersfelda „Nie zginęła*, 
(bo tylko te dwie role wybitniejsze grałem w osta­
tnich dziesięciu tygodniach mojej działalności na sce­
nie lwowskiej). Byłby się może przekonał p. prof. Ra­
wer, że wiele, bardzo, wiele jeszcze upłynie czasu, 
zanim pójdę na taką „emeryturę*, o jakiej raczył 
myśleć.

Lwów, dnia 24 stycznia 1898.
Wady sław Woleński, 

artysta teatru hr. Skarbka.
Walne zgromadz. pracujących w prze­

myśle haftowym, naznaczone na dzien 50 svy ez.u*u 
b. r. do Drohobycza, z powodów od zwołujących je nie­
zależnych, odbędzie się dopiero 13 lutego b. r. o godz. 
10 przedpołudniem we Lwowie w sali posiedzeń „Domu 
naftowego*, Chorążczyzua 17— 19, I. piątró. Porządek 
dzienny: 1. Sprawozdanie komisyi, wybranej na wał-
nem zgromadzeniu techników naftowych w Jaśle w d. 
12 grudnia 1897 r. 2. Założenie oddziału naftowego 
w charakterze powiatowego w „Towarzystwie ofic.yaii- 
stówT prywatnych*. 3. Założenie „Towarzystwa wzajem- 
uej pomocy urzędników, pracujących w przemyśle naf­
towym.

Wielka reduta dziennikarska, zapowiedziana 
na dzień pierwszy lutego r. b. w sali teatralnej, oraz 
w przyległych salach redutowych, budzi ogólne zajęcie 
w najszerszych kołach publiczności, żądnej taniej a we­
sołej zabawy. Popyt na bilety do lóż oraz do mi.us 
numerowanych w amfiteatrze jest już dziś bardzo zna­
czny. Interesowani raczą się w tej sprawie zwrac;u 
wprost do administracyi Śmigusa ul. Łyczakowska 1. I 
gdzie też zamówione bilety zaraz odbierać możr 
Wstęp na salę kosztować będzie, podobnie jak w b 
tach poprzednich, dw a zł. Strój balowy panów n 
o b o wi ą z u j e .

Zapowiedzi karnawałowe. Młodzież akade­
micka w Stanisławowie urządza tamże dnia 30 b. m. 
wieczorek z tańcami na dochód „Bratniej Pomocy słu­
chaczów wszechuicy lwowskiej*. Komitet miejscowy 
czyni usilne starania, ażeby wieczór ten wypadł pod 
każdym względem świetnie, a nadto bardzo wielu aka­
demików lwowskich zamierza udać się na len wieczo 
rek do Stanisławowa.

W Drohobyczu w sali miejskiej odbędzie się 5 
lutego bal górniczy, na dochód Czytelni polskich aka­
demików górniczych w Leoben i Przylramie. B let 
wstępu familijne 5 zł., pojedyncze 2 z i.; począ k 
o godz. ,9. Osoby, które, by życzyły sobie wziąć udzi - 
w tym balu, a wskutek przeoczenia nie otiz/mały za­
proszenia, raczą zgłosić się pod adresem: Komitet balu 
górników w Drohobyczu.

Wieczór Klubu szermierzy we Lwowie, zapov ie 
dziany na d. 3 lutego, nie ustąpi w niczem swym świetny**- 
poprzednikom, urządzanym w latach ubiegłych przez 
to Towarzystwo.

Wieczorek „Echa* z tańcami odbędzie się 10 lu­
tego br. w salach Klubu poczt, we Lwowie. Komitet do­
kłada starań, by zabawa ta wypadła równie świetnie, 
jak wieczorki urządzane od kilku lat w karnawale 
przez to Towarzystwo. ‘ Zaproszenia rozesłane zostaną 
w tych dniach.

Zakład narodowy imienia Ossolińskich
we Lwowie prosi o dostarczenie mu wyliczonych 
poniżej numerów Słowa Polskiego z roku 1897, 
których brak w jego bibliotece, a których admi- 
nistracya naszego pisma już nie posiada. Ktoby więc 
miał owe numera z r. z., może zgłosić się do dra Bron. 
Czarnika w Ossolineum. Brak numerów następujących: 
22, 97 (por.), 99 (por.),J 106 (por.), 109 (por.), 113 
(pór.), 114 (por.), 115 (por.), 116 (por.), .119- (por.), 
120 (por.), 121 (por.),, 122, 128 (por.), 139, 148 (por.), 
149, 150. 154 (pori), 160 (pori), 170 (por.), 172 (por.), 
205 (por.), 210, 228 (por.); 256, 286 (por.), 287' (por.), 
289 (por.), 290 (por.), 295 (por.), 307 (por.). :

NB. Numery bliżej nieoznaczone są popołudniowe.
G ospodarstw o domowe. Z dniem 3 lutego 

rozpocznie się nowy pięciomiesięczny kurs praktyczny 
gospodarstwa domowego, przy szkole wydziałowej żeń­
skiej im. królowej Jadwigi, ul. Akademicka 1. 9.; Wpisy 
odbywać się będą od dnia 20 stycznia b. r. w godzi­
nach urzędowych, w kancelaryi dyrekcyi szkolnej. 
Obiady wydawać będzie szkoła gospodarstwa domowego 
w abonamencie do domów jak dotąd.

Przywilej. Ministerstwo handlu udzieliło Grzego­
rzowi Blijowi w Czortkowie przywileju na wynale. i ny 
przez niego automat do ułatwiepia nauki początkowego 
czytania i pisania,

Rektorat tut. Politechniki ogłosił konkurs 
na posadę asystenta przy katedrze mechaniki 1  teoryi 
maszyn w tejże szkole Politechnicznej. Termin do 1 
lutego br.

Dla nauczycieli. „Macierz szkolna dla księ­
stwa Cieszyńskiego* oSłosiła konkurs na jedną posadę 
nauczyciela filologii klasycznej na cale gimnazyum albo 
języka niemieckiego na całe, z filologią klasyczną na 
niższe gimnazyum i na jedną poeadę nauczyciela ma­
tematyki i fizyki na całe gimnazyum w gimnazyum 
polskiem w Cieszynie. Termin podań do Zarządu ma­
cierzy do 15 marca.

Konkurs na posady prow. metryki izrael., ewent. 
jego zastępcy w KoSłowie tudzież na posady zastęp-
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©ew w Narajowi# i Kozowie ogłasza starostwo w Brze- 
żanaeh, Termin 1 lutego.

Poa&dy na poczcie są do obsadzenia nastę­
pujące : posady eksi edyentów w Mogielnicy (pow. trem- 
bowelski), Porębce (p. bialski), Żurawie (p. rohatyński)
1 Chmielowie (p. tarnobrzeski), nadto posada pocztmi- 
surza w Tarnopolu. Zgłaszać się do dyrekcyi poczt 
o p ie rw sz e  cztery posady do 1 lutego, o ostatnią do 
23 stycznia.

Posada konduktora dróg gminnych jest do ob­
sadzenia w pow. sokalskim. Zgłaszać się do wydziału 
Rady powiatowej do d. 29 lutego.

Magistrat m. Złoczowa rozpisał konkurs na 
posady budowniczego miejskiego i rachmistrza. Termin 
do końca lutego.

Leśniczego miejskiego poszukuje zwierzch­
ność gminy m. Stanisławowa. Zgłaszać się do dnia 16 
lutego.

Pierścionki włosienne po 40 et. i wyżej, 
oznaczające kajdany, wyrobu weterana, który w usłu­
gach Ojczyzny w 1863 r. wszystko straci! i dźwiga! 
moskiewskie kajdany, są do nabycia we wszyst­
kich pięciu handlach p. Ludwiga, przeważnie ul. Hali­
cka 1, 14.

j* Marceli Smoleński, inżynier i b. żołnierz
2 'T. 1863, zmarł w tych dniach we Lwowie. Liczny 
udział publiczności w obrzędzie pogrzebowym świadczy 
o 4 em, jak sobie zmarły umiał zjednywać serca wszy­
stkich. Ś. p. Marceli, urodzony w r. 1843 w Lubiejo- 
\v%, w Płockiem, po skończeniu gimnazyum realnego 
w^Warszawie, wstąpił do szkoły w Puławach, zkąd go 
powołał rok 1863 do służby ojczystej z bronią w ręku. 
Pfr upadku powstania udał się na tułaczkę, a miano­
wicie do Francyi i tam w r. 1869 ukończył szkołę 
dtóg i mostów z dyplomem inżyniera, Do r. 1878 
włącznie pracował w Galicyi przy budowach kolei 
Łupkowskiej, Albrechtowskiej, Leluehowskiej i Naddnie­
przańskiej. Gdy brakło w kraju zajęcia, powrócił za-

anicę. Pracował najpierw przez lat blisko 9, jako 
iynier sekcyjny, przy budowie państwowych kolei 
aneuskich, potem od r. 1889 do 1894 w Grecyi, 
reszcie w Tyrolu. W r. 1895 powrócił do Galicyi 
tu pracował przy budowie kolei lokalnych. Trasował 

olej 2 Chabówki do Zakopanego, a następnie brał 
udział w budowie pierwszej krajowej kolei lokalnej 
Barki wielkie - Grzymałów. W październiku roku ubie­
głego rozpoczął budowę kolei Trzebinia-Skawce, jako 
szef firmy „Smoleński, Olewiński i Bogucki", śmierć 
jednak nie dała mu dokończyć rozpoczętego dzieła. Był 
to pracownik cichy, zacny i zasłużony.

Zmarli:
4 W Tarnowie, Andrzej Kandernoszka, rusznikarz 

Id pułku obrony krajowej, przeżywszy lat 66, — Ma­
ryn z Gwiazdoniów Bidzińskn, lat 81.

W Zakopanem, Zygmunt Dobrowolski, nauczyciel 
szkoły snycerskiej, w 3.2 r. życia.

We Frysztaku, Aleksander Kępczyński starszy za­
rządca salinarny, przeżywszy lat 66.

W Zalożcaeh starych, Zofia Gutkowska, żona pro­
boszcza gr.-kat.

W Bochni, ks. Stanisław Sowicki, b, proboszcz 
w, Sidzinie, lat 68.

Zm arli we Lw ow ie:
Dnia 22 stycznia b. r.: Szydłowski Tadeusz, syn 

adyunkta kolei państw., mies. 5, drgawki. — Halpern 
Fani, szynkarka, lat 60, choroba Brighta, — Siederer 
Ignacy, syn handlarki starzyzną, 10 tyg., katar żołąd­
ka. — Wrześniowska Emilia, córka wyrobnika, mies. 8, 
influenca. —. Maj Mikołaj, budnik kolejowy, lat 77, 
uwiąd starczy. — N. N. Gąsior, noworodek, pęknięcie 
czaszki. — 1 wypadek śmierci przedwcześnie urodzo­
nego. — Razem 7 osób.

Dnia 23 stycznia b. r. Dzieciniak Jakób, syn su- 
bjekta, dni 5, brak sił żywotnych, Górniak Stanisław, 
syu dozorcy domu, dni 8, brak sil żywotnych. — Za- 
klika Agnieszka, żona właśc. realn., lat 70, wada ser- 
ca. Margules Jakób, buchalter, lat 37, gruźlica płuc.

Dębicka Antonina, zarobnica, lat 37, gruźlica płuc.— 
Weinold Anna, córka magazyniera lat 6, zapalenie opon 
mózgowych. — Szeremeta Ewa, bez zajęcia lat 72, 
uwiąd starczy. — Dąbrowski Władysław, syn koszy­
karza, mies. 7, zapalenie płuc. — Kostrząb Marya, 
wdowa po nauczycielu lat 56, wada serca. — Herman 
Marya, córka zarobnika, lat 2, płonica. — Kalisz Bro­
nisława, córka zarobnika, mies. 7 , zapalenie płuc. — 
Schwarzwald Chaje, zarobnica lat 45, gruźlica płuc.— 
2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. Razem 
14 osób.

Zapiski ze sztuki i literatury.
*l®pertuar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Świerszczyk za piecem", opera w 3 
aktach.

W środę (po raź 2) „Na miejskim bruku", sztuka 
w 3 aktach.

Czesława B. Jankowskiego 17 wielkich
kartonów, ilustracją do „Dziadów" Mickiewicza, nowego, 
wydawnictwa księgarni H Altenberga, wystawiono 
w ostatniej sali naszej wystawy. Nadto nadesłał So- 
zański kolekcyę widoków z Włoch. Wreszcie w tym tygo­
dniu wzbogaci naszą wystawę Stachiewicz kilkoma ńaj- 
nowszemi swemi pracami.

Ciekawa książka ukazała Się w tych dniach 
nakładem lwowskiej Rady szkolnej okręg, miejskiej.

Jest to opracowany przez dyr. Mieczysława Ba- 
ranowskiego i P- Szczęsnego Parasiewieza, katalog zbio- 

\ra książek szk o ln y ch , dawniej używanych w szkołach

ludowych w Galicyi i innych ziemiach polskich, który 
to zbiór skrzętnie skompletowany przez tych samych 
pracowników na polu pedagogii, znajdował się na wy­
stawie krajowej r. 1894. Zbiór ten mieści się obecnie 
w biurze Rady szkolnej okręg., a obecnie wydany jego 
katalog służyć będzie do oryentowania się w tej bar­
dzo ciekawej i obfitej kolekcyi.

Podręcznik pocztowy i telegraficzny. 
Trzech urzędników lwowskiej Dyrekcyi poczt i tele­
grafów, pp. Józef Stógbauer, Stanisław Szeligowski 
i Jan Moszczyński, rozpoczęło wydawnictwo „Pod­
ręcznika pocztowego i telegraficznego" do powszech­
nego użytku funkeyonaryuszy pocztowych i publi­
czności. Obecnie wyszedł z druku pierwszy zeszyt 
podręcznika, omawiający wchodzące z dniem 1 lutego 
br. w życie nowe postanowienia co do wewnętrznej 
manipulacyi z przesyłkami.

„Gonieo Łódzki" — oto tytuł gazety codzien­
nej, która zacznie wychodzić w Łodzi od 15 lutego br. 
Koncesyę uzyskał p. Henryk hr. Łubieński, korespon­
dent pism warszawskich i dziennikarz polski z Chi­
cago, z Ameryki. Program nowego czasopisma obej­
muje szeroki dział publicystyki. Wydawca zamierza 
zrobić z Gońca specyalnie organ przemysłowo-handlowy 
całego fabrycznego zagłębia lewego brzegu Wisły. 
Cena 6 rs. na rok. Poważne siły dziennikarskie gotują 
się poprzeć przedsięwzięcie hr. Łubieńskiego.

Telegramy „Słowa Polskiego'1.
Wiedeń, 25 stycznia. Vaterland napada na 

Hohenlohego źa jego antypolską mowę, zmierzającą 
do wyrzucenia ludności polskiej z jej własnych sie­
dzib. Polacy w Austryi wykazali, że są doskonałym 
czynnikiem państwowym, wiernymi poddanymi, dziel­
nymi obrońcami monarchii i znakomitymi mężami 
stanu, których pieczy można powierzyć nawę rządo­
wą. Im łagodniej z nimi postępować, tem chętniej 
i patryotyczniej garną się do prac nad najwyższemi 
zadaniami państwa. Coby na to w Niemczech powie­
dziano, gdyby się pewnego pięknego dnia zachciało 
prezydentowi francuskich ministrów wnieść w Izbie 
deputowanych projekt wyrzucenia Niemców z ich 
posesyj zapomocą funduszów rządowych? Przecież 
Niemcy dotkliwie odczuwają każdą krzywdę zrządzo­
ną ich rodakom, mieszkającym w carstwie. Niestety 
nie umią wysnuć odpowiednich konsekwencją psy­
chologicznych z własnych doświadczeń. Jeżeli Hohen- 
lohe rzuca z parlamentarnej trybuny Polakom niemi­
łosierne quos ego i posądza ich o antyniemiecką 
frondę, o brak przywiązania do cesarstwa i tronu — 
to zaiste zastanowić się godzi, czy środki ostracy­
zmu mają stanowić dla nich lekcyę przywiązania do 
monarchii.

Wiedeń, 25 stycznia. Oesterreich. VolJcsz. na­
pada na Polaków z powodu adresu Sejmu galicyj­
skiego. Polacy pragną całą Austryę przeciągnąć do 
swego obozu zapomocą propagandy polskich idei. 
Niemcy postarają się o to, aby „jagiellońskie drzewa 
nie rosły w niebo*.

Wiedeń, 25 stycznia. Deut. Volksb. i Deut. 
Zmt. donoszą, że wczoraj zawarto z dyrektorem ban­
ku niemieckiego Siemensem układ o pożyczkę trzy­
dziestu milionów na cele robót gazowych, po cztery 
pr cent. Kurs przyjęcia wynosi 98 bez żadnych 
dalszych potrąceń. Gmina nie przyjęła żadnych zo­
bowiązań w kwestyi tramwayowej. Na dziś zwołano 
Radę miejską dla potwierdzenia kontraktu.

Wiedeń, 25 stycznia. W liście wiedeńskim 
monachijskiej Allgem. Zeit. zapewnia korespondent, 
że opozycya zarzuci zapewne system obstrukcyi 
w Radzie państwa. Definitywne postanowienie za­
padnie jednak dopiero po ogłoszeniu rozporządzeń 
językowych. /

Wiedeń, 25 stycznia. Coudenhovego wezwano 
tutaj. Przypuszczają, ze wezwanie to pozostaje 
w łączności ze zmianą namiestnika Czech. Następcą 
Coudenhovego ma być Thun.

Coudenhoye wydał podobno zakaz noszenia 
barw bez wiedzy ministerstwa.

Wiedeń, 25 stycznia. Deputacyi pań siedmio­
grodzkich oświadczyła kancelarya cesarska, że ce­
sarz nie może ich przyjąć. Deputacyę odesłano do 
Banffy’ego.

P ra g a , 25 stycznia. Poseł Hallwich złożył 
mandat do Sejmu krajowego.

Praga, 25 stycznia. Wczoraj popołudniu od­
było się zgromadzenie, w którem wzięło udział około 
tysiąca robotników, pozostających bez zajęcia. Ze­
brani udali się przed ginach Sejmu, — lecz zostali 
przez policyę rozprószeni. ^

Praga, 25 stycznia. Szef sekcyjny  ̂ Hartel 
starał się skłonić studentów do chodzenia na wykłady 
pod grozą utraty półrocza.

Studenci rozesłali okólnik do wszystkich nie­
mieckich uniwersytetów w Austryi i cesarstwie.

W  Lutomierzycach odbędzie się wiec akademicki 
29. Równocześoie zwołano ogólny wiec niemiecki, 
na który zaproszono posłów.

Praga, 25 stycznia. W niedzielę będą prze- 
, mawiać Herold i Pacak w Kutnahorze na temat sy- 
tuacyi politycznej.

Praga, 25 stycznia. Wychodzące w Kutna­
horze i zwykle przez Pacaka inspirowane Podińsocke 
Listy omawiają zapowiedziane rozporządzenia języ­
kowe Gautscha. Pismo to wywodzi, ze rząd nie za­
mierza skrzywdzić Czechów, a równocześnie pragnie 
pozbawić Niemców wszelkiego zaniepokojenia.

Przewodnia idea nowego rozporządzenia opiera 
się na zasadzie równouprawnienia rządowego, pjda- 
tanie jednak, czy uda się zastosować tęideęw prak- 
tycznem wykonaniu i czy w podziale jęzjkowym okrę­
gów zachowa się odpowiednią miarę sprawiedli­
wości.

Praga, 25 stycznia, W czasie całego wczo­
rajszego posiedzenia konferował Engel z posłami
niemieckimi. , , , ' .

W  czasie pauz sejmowych będą się odbywać 
rokowania między rządem a Czechami i Niemcami
w sprawie językowej. ,  ̂ . ,

Posłowie niemieccy wielkiej posiadłości z okrę­
gu Chebu zdadzą w połowie lutego sprawozdanie 
z czynności poselskiej p r z e d  wyborcami.

Praga, 25 stycznia, Pinkas wyzwał Wolfa 
wskutek jego oświadczenia, że Czesi są narodem po- 
licyjnych parobczaków. Wolf chciał zrazu odrzucie 
wyzwanie, uważając Pinkasa za żyda i profesyona- 
nego fechtmistrza. Gdy się jednak dowiedział, ze 
Pinkas jest chrześcijaninem i prezesem klubu szer­
mierzy, wysłał sekundantów.

Insbruck, 25 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Sejmu wniesie Treuinfels imieniem komisyi 
adresowej wniosek o uczczenie jubileuszu cesarskiego, 
przez wysłanie adresu za pośrednictwem specyalnej 
deputacyi.

Berlin, 25 stycznia. Lwowskie manifestacye 
przeciw ustawie o nowych funduszach na cele kolo* 
nizacyjne, wywołały tu wielkie niezadowolenie. Frasa 
wzywa rząd, aby się nie cofnął przed żadnymi środ­
kami dla zapobieżenia wciskania się agitacyj galicyj­
skich na grunta poznańskie.

Berlin, 25 stycznia. "Komisyi budżetowej 
Reichstagu oświadczył sekretarz stanu Buelow, iz
rząd chiński zgodził się n a  w s z e l k i e  żądania Niemiec, 
wskutek czego sprawę zadośćuczynienia za zamordo­
wanie niemieckich misyonarzy uważać można za za­
łatwioną. Najlepszą rękojmią przeciwko powtórzeniu 
się podobnych zajść będzie obecność niemieckich 
okrętów wojennych i okupacya zatoki Kiao-Czau.

Co do Krety — oświadczył Buelow — interes 
Niemiec polega jedynie na tem, ażeby Kreta me sta­
ła się przedmiotem nieporozumienia pomiędzy mocar­
stwami i punktem wyjścia nowych zatargów na 
Wschodzie.

Elaborat greckiej kontrolnej komisyi finansowej 
podlega zatwierdzeniu gabinetów, jako też rządu 
greckiego. Treść elaboratu utrzymywaną jest w ta­
jemnicy, jakkolwiek ukazały się w tej mierze za­
wiadomienia prasy. Grecya dbać o to będzie, ażeby 
kontrola finansowa odpowiadała jej własnym intere­
som. Przyszłość Grecyi zależy od przywrócenia jej 
kredytu. e

W porozumieniu z rządem austro-węgierskim 
postanowione zostało utworzenie konsulatu w Pra­
dze, a to w celu obrony interesów tam zamieszka­
łych poddanych państwa niemieckiego.

Co do sprawy Drejdusa — oświadczył Bue­
low — należy zachować jak największą rezerwę. 
Zapewnia zresztą jak najbardziej stanowczo, że po­
między b. kapitanem Dreyfusem a organami niemie­
ckimi nigdy nie istniały żadne stosunki. Konstatuje 
z zadowoleniem, iż sprawa Dreyfusa nie wpłynęła 
w niczem na zepsucie spokojnych stosunków, istnie­
jących pomiędzy Francyą a Niemcami.

Paryż 25. stycznia. Zola zacytuje przed sąd 
przysięgłych 104 świadków, w ich rzędzie członków 
tut. ciała dyplomatycznego.

Bukareszt, 25 stycznia. Sesya parlamentarna 
znów została otwarta. B. prezydent dóbr państwo- 
wych Paladi, mianowany ministrem sprawiedliwości.

Konstantynopol, 25 stycznia. Poseł grecki 
Maurocordato został dziś przyjęty przez su ł t ana^  
audyencyi. Doręczył sułtanowi pisma uwierzytelnia­
jące.

Gallipoli, 25 stycznia. Z powodu braku Chle­
ba odbyły się tu groźne demonstracje pr ^  
zwierzchności gminnej. Brało w mch udział 600 .
Spalono budynek urzędowy. Policya aresztowała 
osób. Porządek przywrócony.

Nowy York, 25 stycznia. Wojenny okręt 
„Maine* odpłjTwa do Hawanny.

Po zamknięciu numeru.
Znow u w yk olejen ie . Dyrekcya kolei w Sta-

nislawowie donosi nam °31Twvnadku- Przy pociągu osobowym nr. 313, który wy- 
£5i twowa do Iekan o lOYs wiecz. d. 24 b. m. 

wykoleiły si« P1̂  trjeżizie do stacy> Markowce o godz. 
o ' o  na dobrze stojącej centralnie ustawianej zwro- 
tnicy — lokomotywa i wóz pakunkowy. Ani z podróż­
nych ani z personalu pociągu nikt nie został uszkodzony.

Oprócz nieznacznego uszkodzenia toru i spóźnienia 
pociągu o 4 godziny, jakoteż z nim wymijającego się 
pociągu nr. 314, który już przedtem spóźnił się wsku­
tek zamieci śnieżnej, o dalsze 3 g o d z in y  spóźnienia, 
żadnych innych nie było następstw. — Przyczyną tego 
wypadku, zdaje się być nieszczelne domknięcie iglicy 
zwrotnicowoj spowodowane zawieją śnieżną, pomimo, 
że zwrotnica całą noc była oczyszczaną**
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z  d. 25 b. m.

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  25 stycznia. (Giełda południowa). Kredyty 

ausUyackie 357^35; Tureckie 60.70; Landerbank 218*50; Kolej 
państw ow a 842*65; Południowa 81*25;'Alpiny 146*20; Tytoniowe 

Usposobię m ocne.

Kurs lwowski:
jLiWów, 25. stycznia.

płacą:
Za 100 rubli sr........................127*—
Za 100 m arek........................  58*50
20*frankówka......................... 9*50

żadająt
128*10
58*80
9*62,

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
, .Pszenica gotow a 10*50 do 10*90. Żyto gotowe 7*50 do 

7*80. Owies obroczny 6*80 do 7*— . Jęczmień pastew ny 6*— 
do 6*50. Jęczmień brow arniany 6*75 do 7*50. Rzepak 11*25 do 
12*— . Lniaaka — *— do — *— . Groch pastew ny 6*— do 6*75. 
Groch do go tow ania  7*25 do 9*— . W yka 5*50 do 5*90. Bobik 
5*80 do 6"— . Hreczka 7*25 do 7*75, Kukurudza 5*25 do 5*60. 
Kukurudza na term ina 5*60 do 6*— . Chmiel za 56 kilo 30*— 
do 60*— . Koniczyna czerwona 32*— do 48*— . Koniczyna biała 
-!-*:■— do — *— . - Koniczyna szwedzka — ‘— do — *— . Tymotka 
17*— do 22.

/  Spirytus, paritas Tarnopol 15*25 do 15*75; na  termina 
14*— do 14*50,

Z . b raku-ochoty  do kupna, obroty są bardzo słabe, a  ceny 
ulegają <dalszej zniżce.

Niewypłacalności. Wiedeńskie stow. wierzy­
cieli ogłosiło niewypłacalność masy spadkowej Adolfa 
Meissnera, powroźnika w Krakowie i Ant. Strzyżo- 
wsłdego, kupca w Przemyślu.

Upadłości. Sąd obwodowy w Kołomyi otworzył 
konkurs do majątku Dawida Froima Roseńblatta, 
protokułowanego kupca w tern mieście. Zawiadowcą 
masy  ̂ został dr. Landau. Termin do zgłoszenia się 
dla wierzycieli dnia 24 marca.

Dywidenda. Peszteński bank handlowy kon­
statując rozwój interesów instytucyi na wszystkich 
polach swej działalności, donosi, że dywidenda za r. 
1897 wyniesie 70 zł. wobec 65 zł., wydzielonych za 
1896 r.

Rolniczych agentów zamyśla rząd rosyjski 
wysłać do Austryi, Niemiec, Belgii, Francyi i Anglii, 
celem rozszerzenia zbytu produktów rolniczych rosyj­
skich. Dotychczas miała Rosya w ważniejszych cen­
trach zagranicznych tylko agentów handlowych.

Cukier z melasy. W pobliżu Równa, na 
Wołyniu, w tych dniach odbyło się poświęcenie nowo- 
odbudowanej po spaleniu żytyńskiej rafineryi cukru. 
Jest to jedyna w swoim rodzaju fabryka cukru 
w obrębie cesarstwa, wyrabia bowiem cukier rafinadę 
w formie kostek nie z buraków, lecz z melasy. Ro­
cznie produkować może do 600.000 pudów rafinady, 
lecz wobec obowiązujących ustaw akcyznych, na rok 
fabrykacyjny 1897/8 ustanowiona została norma na 
274.000 pudów. Fabryka ta zgorzała w czerwcu 
1896 r. Odbudowano ją kosztem sumy 1,800.000 rs. 
w sposób absolutnie ogniotrwały. W cukrowni tej 
pracuje 1.300 robotników. Właścicielem głównym 
i założycielem tej fabryki, istniejącej od 1883 r., 
jest przemysłowiec warszawski, p. W. E. Rau.

Nowa huta szklana. Z Warszawy dono­
szą: Na Wiosnę r. b. podjęta będzie budowa nowej

huty szklanej na wielką skalę w Tarnawatce, w gub. 
lubelskiej, p. tomaszowskim.

Koleje lokalne w Rosyi. Gazety petersbur­
skie donoszą, iż rząd rosyjski zamierza wkrótce.roż- 
począć budowę kolei lokalnych na Wielką skalę. — 
Będzie on nadto zachęcał zieitiśtwa do konstnikcyi 
takich ̂  dróg żelaznych. Do budżetu na rok 1898 
wstawiono na początek sumę 10 mil. rubli na bu­
dowę i popieranie budowy kolei lokalnych.

Cło w Serbii. Serbia, która w normalnych 
warunkąch eksportuje znaczną ilość pszenicy i ku- 
kurudzy, w tym roku z powodu nieurodzaju sprowa­
dzić musi około 1.000 wagonów pszenicy i tyleż ku- 
kurudzy. Z tego powodu r?ąd serbski zniósł cło na 
te produkty.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, reśtauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 24 stycznia.
S. hr. Wiśniewski, Krystynopol. - - J. Barberową. Prze­

myśl. — A. Szaszkiewicz, Mahala. — P. Kalkstein. Kraków. 
— S. Wysocki, Jasienica. — T. Adamski, Balice. — Dyr. G. 
Romer, Kraków. — A. Zawadzki, Dąbek. — J. Halperń; Gą- 
lac. — B. Bogucki, Żywiec. — S. Sękowski, Woysław.

H otel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
■ :' J V , .................   (F. C. Proksch.). .

Przyjechali dnia 24 stycznia. ...........
• - A. Raszewski z Rasoeic. — P. Tluehowska z córką 

z  Rosyi. — Zd. Joungowa z Lipowiec. -CS, Priok z Pantalo- 
wic. — Z. Kossakowska z córką ż Krakowa. — Z. Weiser 
z Sassowa. — Ś. Skarzyński-z Studzianki. — J. Meier z Wie­
dnia. — J. Schweitzer z Biały. W. Borowik z żoną z Odessy. 
— P. Filipowski z Kocowa. .

Rentę austryacką i węgierską
wszelkie Losy jakoteż Monety zagraniczne

kupują i  sprzedają  najkorzystn iej

SO KAL i LIU E N
Dom bankowy i Kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

RE. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowe t monety

po cenach najkorzystniejszych.
P R O  M E S ¥  

do ciągnienia 15-go Lutego 1898 r,
n a

3°|0 Losy kredytowe ziemskie z r. 1880.
po 2 zł. w. a. wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 99.000 koron
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem  wvc erpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie 2 0  et, na portoryum.

. Na losy zakupione w  tym  kantorze padły wygrane w kw o­
tach 5 0 . 0 0 0  z ł .  i 5 . 0 0 0  zlr.-.-*.

N A D E S Ł A N E .
morgów ornych 

Md*Mi D fo f t  gruntów, łąk, pastwisk 
i lasu w jednym obszarze, zaraz do objęcia. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adwokata Jakubowskiego, 

Lwów, ul. Hetmańska 1. 6.

D ocent U niw ersy te tu
Dr. Gustaw Piotrowski

ordynuje od godz. 2—4, ul. Akademicka 1. 15.

l a l / n y a  fortepianu po niskich cenach u do- 
- * j  » świadczonej nauczycielki, uczennicy Że­

leńskiego, ul. Łyczakowska 1. 4, II. p„ drzwi n. 38. 
   .

B r o w a r
Państwa Tibischau

i fabryka słodu hanackiego
Morawa obok  Ołomuńca

WP. Barona D. Guttmanna we Wiedniu
zawiadamia, \że zastępstwo swe dla , ^

O a i i c y i  i B u k o w i n y
powierzył długoletniemu agentowi browarów 1 wb w*

: śkićh panu

Józefowi ffierńtiaU. -O/J
Przyjmując powyższe zastępstwo słynnego z wy­

robu znakomitego piwa, które zjednało sobie powśffi- 
chńe uznanie, mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, a przedewszystkiem P. T. Restaiffii- 
torów, Kupców i Szynkarzy, że pozyskawszy dla jńa- 
szego kraju zastępstwo tak poważnej firmy browałSi- 
czej, stanę taranem dyktaturze A kcyjnego ToWSt- 
rzystw a lwowskich browarników, gdyż-me 
tylko dobrocią piwa, ale i stosunkowo niską ceną sta­
nowić będę rzetelną konkurencyę, pożądaną tak ze 
strony szynkarzy, dla których jako dla przemysłowców 
ustanowiono ceny wyjątkowe i otwarto im odpowie­
dni kredyt.

Wytknąwszy sobie spełnienie obowiązku obywa­
telskiego żywię nadzieję, że objęte zastępstwo zwłaszcza 
w obecnej chwili, odda znakomite usługi krajowi i jego 
stolicy, bo niedopuści do podwyższenia ceny piwa 
lwowskiego.

Z p o w a ża n iem

J ó z e f  M e m b a l l f

W  głębokim żalu pogrążeni po stracie ukoćhą&ej 
żony i matki ś. p. Katarzyny Starzyń­

skiej, składamy na tern miejscu serdeczne „ B ó g  
zapłać“ J. E. Najprzewielebniejszemu księdzu Arcy­
biskupowi Issakowiczowi całemu czcigodnemu klerowi 
ob. orm. i wszystkim zacnym przyjaciołom i znajo­
mym za oddanie zmarłej ostatniej posługi i za oka­
zane nam tak liczne, i szczere dowody współczucia.

Rodzina.

O dpowiedzialny red ak to r: 
Stanisław Kossowski.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24 stycznia 1898 r.

O gólny d l n g  p a ń s t w a .
płacą żądają.

Renta- papierowa maj*Jistopad ' .  . 102.45 102.65;
lnty-sierpień . . . . . 102.40 102.00

Renta srebrna' styczeń-lipiec’ . . . 102.45 102.65
kwieeień-październik . . . . 102.40 102.60

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o 162.25
„ „ 1860 po 500 zł. wa. -ó̂ o . 144.25 145.25

,  1860 po 100 zł. 5«/o . . 162.25 163.25
. . 1864 po 100 zł.. . 189.25 190.25

R i n g '  p a ń s t w a  K r a j ó w  W Radzie państw a 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.90 122.10
Renta wol. od .pod. 4°/o za 200 kor. . 102.75 102.95
Renta ińwest. austr. 8V2°/° ża 200 kor. 93.50 93.70

O tlb l ig a c y e  k o l e j o w e .

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.65 100.65
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4% . . . • 120.90 121.90
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 0 /o    128.60 129.60
. Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 99.65 100.G5
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl, akcye) 5% . . 213.40 214.--

->•*
■*..- O b l i g a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

- Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.50 114.50
. - „..w  złocie za 20Ó zł. 5°/o . . 133.— —. —

-Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
* 4 ° / o .................................................... 99.— 100—
•Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

'.4 ^ 0    99.50 100.50
;Kol. iwowsko-czerh.-jasskiej z r. 1894 za 
' • 200 kor. '40/o . * . 100.25 101.25

- B i n g *  p a ń s t w a  krajów  korony węgierskiej.

* Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . 121.10 121.30
„ „ w wal. kor. za 200

„ kor. 4 0 /0 ...........................................  99.30 99.50
„ obi. prop. za 100 zł. 4V*°/o . . 100.85 101.85

„ obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4°/o 139.75 140.75.
„ póż. premiowa za 100 zł. . . 153.75 154.75
„ za 50 zł. . . . 153.50 154.50

In n e  p u b lic z n e  p o ży czk i.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 189S los. za

200 zł. kor. 4«/o V .. :■■- -. \ 98.20. 9,9.20
Bukowińskie obi. pi-opinacyjne los. za

' 100 zt. 50/b .. .... . . 103.'75*104.25
Galie, poż. kraj.- z r. 1873 za 100 zł. G°/o ' —-i- -
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.65 - 98.65
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/0 . . . . . .  98. -  99.--
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 166-65 1 67-75.
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 40/0 . . . . . .  95.80 90 q.‘>
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . 44.25 44.50 ■
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 112.50 118.50 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 36-70 37.70
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. . 60.20 60.70

L isty  za sta w n e . Oblig. hipot. i listy dłużne.
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4Q/o 98.60 99.60
„ obi. pL z r. 1S80 30/o 118.50 119.50

„ J „ 1889 30/o 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 106.—

„ „ los 40/0 . 96.50
Gal. Akc. bank kip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.— 111.—

„ los. 50 lat 4V2°/o . 100. 100.90
„ 60 lat za 200

koron 4°/o  96.75 97.25
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o.Jos..56 lat . 97.20 98.—
„ „ 4̂ /0 los. 41 lat . 97-30 98.--
„ » „ 4o/o stare . . 98.— 98.75
„ „ « m 4°/o za 200 kor. . 96.75 96.95

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
41/a°/o 511/2 lat zwrotne . . . ]0 l.— 102.—

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5«/o 102.15 103.15 
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4Vs°/« • • • 100.— —
Banku krajów, los. 571/2 latza 200 kor. 4% 98. — 99.— 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o ' 97.50 98.—' 
Austr. węgiersk. banku 401/2 lat los. 4% ,100.10 101.—

O bliffacye z  prawem  pierw szeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .  93.30 94.30

Kolei Lwów-Ćzern. z r. 1884 za 300 zł. 4«/o 99.30 100.30
Gal. kol. lok. wschodń. za 100 zł. 4̂ 'o . 99.50 100.— -
Weg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.35 109.35

j . „ ; V „ 1878 za 200 zł. 5°/o 108.35 109.35
„ , „ 1887 za 200 zł. 40/0 98.70 99.60

A]£cye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. .. ; .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku hipot. 200 zł. .
„ ' „ dla haudlu i przem. 200 zł

Bńnfcn dla kraj. koróńńych 200 zł.
„ Austro-węg. 600 .zł. .

. Zw.iązk. .(Unionbank) ;200 zł. 
Czesk. banku związk. 100 zł. . 
Zivnostenslca banka 100 zł. .

160.50 
1480.— 
355.25 
381. - 
765.— 
378.—

219.50
936.50
308.50
134.50 
131.-

161.50 
1484. -
855.75 
882. -  
775.— 
380.—

220i—
937.—

804.—
135.50
131.75

A K cye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł.. 210.— 212.—

» „ „ (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 3450— 3457l/2

„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . 296—  297.—
„ w&chodn.-galic.-lokaln. 200 . , 196—  200.
„ państwowych 200 zł. per ulti 341.75 842.75
„ " południowej 200 per ultimo , . 80.75 81.25

węgier. galicyj. i. 200-zł. . • 211.75 212.75

A l£cye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209 
Schodnica 500 kor. . . . .
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L o sy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. .
Zakł. kred. dla li. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk.................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł. , ,
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. i .
Ofen 40 z ł . ...................................
Palffy 40 zł, mk. . . . .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 żł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. arc. Rpdolfa 10 zł; — .
Salma 40 zł. mk. .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 żł. mk. . . ■ ' .
Pożyczka pi. Stanisławowa 20 zł* .

„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/a°/o 
„ m. , 50 zł. 40/0

Waldsteiaa 20 zł. mk. .

145.75 146.25
712.— 713.—
568.— 572.—
136.— 136.50
170.75 171.75

6.70- 7.30
198-50 199.50
60.75 61.75

165. - 170.—
28.50 —
26.75 27.75
22.75 23.75
63.75 64.50
62— 63—

• 20.— 20.70
10.20 10.60
26.25 . 27.26
80.—' 82.— ‘
27.— 28 .-
79.50 80.50
49.— 58.—

160.— 164.—
69.—' 78.—
57.— , 60—

W a l u t y .
Dukat cesarski . . , . ,  5-69 5-71
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . • —■■ ——
20*frankówka   9-53 9’54!L/->
20-markówka  ...................................11-76 11-80

Niemieckie banknoty*zł IOO marek ! 58.821/2 58.871/2
Włoskie banknoty za 100- lir . . .. 45-46 tó-55
Ruble (za 100- rs.).. .  .  . 127’SO1-  1284- -

Berlin, dnia 24. stycznia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 , . ,  . 102.80

„ 3V2 proc. . . . . 106.25
„ „ „ 3 proc. Serya A .. . . .  92.00

Pozn. listy rentowe 4 proc. . ,  108.80
„ „ „ 31/2..proc........................................100.75

Pozn. obligacye prow. 3Va proc. • . .  . 100.50
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc..................................... 92.25
Poznańska pożyczka miejska. . .  • . V 99.7>)
Anstryackie b a n k n o ty ................................................ 169.90
Austryacką renta srebrna . . • • . 102.20
Rosyjskie b a n k n o t y .................................* 216.70
Rosyjskie 41/2 proc. listy zastawne . * • 105.90
Idsty zastawne Król. Polsk. 41/2 proc. . • • 100.70

Warszawa, dnia 24. stycznia .
Listy lilswidac. Król. Polsk. duże . . . 99.70

„ „ „ „ drobne . . 99.36
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . . 284,50

„ „ ,  » 1866 . . . 264---
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . . 216;50
Listy zast. Tow. kred. ziemgk. duże • . . 99.75

drobne . . 69.95
„ „ miasta Warszawy ser. VII. . . - lOi.óO
„ „ „ „ 41/2 proc. . . 9Ś.50

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . .

Petersburg, dnia 24. stycznia.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 , • 282.50

,, „ „ z r. 1866 . . 262.50
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. • 99. —

■„ n rosyjskie . . . . .  157.
„ „ kijowskie . . . . • 101.50

. _ . „ w i l e ń s k i e ...................................  100.76
H „. charkowskie. . . . . 100.40
„ w chersońslde..................................... , —

Akcye Banku ziem. besarab.*taurydz. » 642.—
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P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A
napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

: — Ależ pani! Czy pani się zastanowiłaś nad
tein, co mówisz? Czy osiągnię ie tego, co jest isto- 
t ■ ie potrzebnem dla człowieka, jest rzeczą tak tru- 
ni, wymagającą ustawicznych wysiłków? Stworzy­

liśmy sobie tylko, nie wiedzieć dla czego, rozmaite 
sfctuczne potrzeby, o których sami nie wiemy, na co 
* ę istotnie przydać mogą. Trudno dostać tych głupstw, 
tiulno mieć to, co jest zbytkiem, skoro nie jest ani 
koniecznem dla ciała, ani użytecznem dla duszy. 
I najbogatszemu nigdy nie wystarczy tych rzeczy. 
Ale trzeba się ich wyrzec, trzeba poprzestać na tern, 
co jest istotnie człowiekowi potrzebnem, jako czło­
wiekowi, ale nie jako tak zwanemu panu, albo da­
mie, a samolubstwo okaże się zgoła niepotrzebnym 
g ; tern i można będzie się pozbyć wszystkiego, co 
jest naszem udręczeniem.

Teraz uśmiechnęła się z kolei Terenia; spoj­
rzała przelotnem wejrzeniem na sukmankę Jana, 
która chociaż nie była ludowego kroju, była wy­
mów,ym komentarzem do jego słów, i rzekła:

— Mnie się ciągle wydaje, że pan hrabia nie 
znasz życia ludzi o miernym majątku. Te rzeczy, 
^  których pan mówisz, że są niepotrzebnym zbytkiem, 
nie są w istocie dla nich zbytkiem, są koniecznością. 
Człowiek niezawisły może bezkarnie zerwać z oby­
czajem klas inteligentnych i nie zginąć z głodu, 

człowiek bardzo majętny nie pozbawi się może

obcowania z ludźmi oświeconymi, koniecznego chleba 
duszy, chociaż się narazi na nazwę dziwaka. Ale 
niechaj ktokolwiek z tych, którzy zarabiają na ży­
cie, spróbuje zerwać ze zwyczajami towarzyskimi, 
w stroju, w urządzeniu pomieszkania, albo w czem 
innem, a zostanie okrzyczany jako dziwak, ludzie 
będą od nie°;o stronić, społeczeństwo zacznie go po- 
dejrzywać nie wiedzieć o jakie przewrotne tendencye, 
i ani się nie obejrze, jak zostanie pozbawionym 
chleba. Te wszystkie rzeczy niepotrzebne a kosztowne, 
o które musimy się kłopotać ustawicznie, są dla nas 
rzeczami koniecznemi, bez których nie moglibyśmy 
utrzymać ani życia ciała ani życia duszy.

— Tak jest zapewne dziś, ale to wina dzisiej­
szych warunków społecznych, wina powszechnego 
obłędu. Trzeba poprzewracać do góry nogami dzi­
siejsze wyobrażenia, trzeba całe społeczeństwo  ̂ ina­
czej przebudować, a wtedy nie będzie życie ani cię­
żarem, ani męką.

— To znaczy, że pan chciałbyś przeprowadzić 
najradykalniejszą rewolucyę, jaką znają dzieje.

— Tak; zapewne.
— Ależ taka rewolucya kosztowałaby zbyt

wiele.
— Nie potrzebowałaby być krwawą, niepo- 

winnaby być krwawą; to powinna być rewolucya 
moralna tylko, przeprowadzona przez propagandę 
miłości bliźniego.

— Nie wiem, czy taka rewolucya jest możliwą? 
Zawiść i pycha zapuściły zbyt silne korzenie w sercu 
ludzkiem, aby dopuściły głosu miłości. A zresztą, 
choćby ta rewolucya obeszła się bez krwi przelewu, 
niewiem, czyby była pożądaną. Nie wiem, czybyśmy 
na tem zarobili, gdybyśmy się wszyscy stali chło­
pami. Przypatruję się z bliska życiu chłopów, i nie 
widzę wcale, aby było szczęśliwszem od życia na­
szego. Troska o jutro i utrapienie samołubstwa

władną duszą chłopa, podobnie jak duszą wykształ­
conego. Nie jestem nawet tego pewną, czy chłop jest 
naprawdę fizycznie od nas wytrzymalszym, bo prze­
konałam się, że się poddaje dziwnie łatwo chorobie, 
i że myśli, że umiera, w okolicznościach, w którycn- 
byśmy się może nawet lekarza nie radzilL A o tern 
wiem niezawodnie, że chłop jest pozbawiony tegp 
wszystkiego, co bywa przecie główną pociechą życia,, 
tego wszystkiego, co daje nam wartość estetyczną, ’ 
i co człowieka wyraźnie odróżnia od zwierzęcia. !

Ksiądz Ohrymski wpadł teraz w słowo i popro­
wadził rozmowę na inne tory, na które me podąży­
my w ślad za nią. . „ m ^

A kiedy Jan opuścił plebanię, zauważyła Teie- 
nia, że jest szlachetnym bardzo marzycielem.

— Tak jest —odparł ksiądz Ohrymski— Jest 
teraz szlachetnym marzycielem. Ale to się zmieni 
prędko. Nie powiadam, aby nie miał być porząclnypi 
człowiekiem. Spodziewam się, że doświadczenie życia 
nie zetrze z niego całego idealnego puchu, którym 
jest teraz pokrytą jego młodociana dusza. Ale zmie­
ni się; będzie zapewne mniej dostępnym, a z pe­
wnością mniej, niż realnym. Konieczności społeczne 
nakładają swoje jarzmo także na życie ludzi najza­
możniejszych. Hrabia dowie się rychło o tein, co 
warte jego stanowisko społeczne i nie zechce go 
zmarnować. Dowie się także, że rzeczy, które mu się 
wydają zbytecznemi, są koniecznemi dla tych, któ­
rzy nie chcą utracić pozycyi. Stanie się tedy czło­
wiekiem praktycznym, to jest będzie panem nie zoyt 
dostępnym, pilnującym wszystkich pozorów i goto­
wym do zaciętej walki z tymi wszystkimi, którzyoy 
chcieli choćby na jotę pomniejszyć przewagę ludzi 
bogatych i panów. Nawet polski jego patryotyzm po­
pchnie jego na tę drogę, bo historyczna idea Polski 
jest ideą nawskróś arystokratyczną i nawet mozno- 
władczą. (C- <*• n-)

Posłuchania.
Pod*. 11. ao 1. popoł. we środy  i n ie d z ie lę  

a namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudn n we środy  
i N ie d z ie lę  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ien n ie  
"dyrektora prezt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
U. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań- 
rwowycb. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  

ł .wyjątkiem w torku w prezydyum wyższego sądu kra- 
^  godz. 1. do 2 / popoł. c o d z ie n n ie  posłu- 

eąani» a marszałka z wyjątkiem w torków  i p iątków .

Do widzenia we Lwowie :
K o fie lo iy  * Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożvł śluby wiekopomne). 
Ko^iół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
*■ Jtzymje. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
i;j, Jana z  Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
i «osągiem świętego wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
rowsta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze f^saycb w mieście. — Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
i i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie
rr*f?ai a rotundą we środka, jest jedną z ozdób Lwowa. — 

wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
by**r£“skim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ubAJ^aóskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św* “^ysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rirf®*

Znakomitsze gmachy w mieście: Gmacb sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
.Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g ro d y  i p a r k i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicbi) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  t m u zea .
— Nieustająca wystawa wyrobów przemy­

słu krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Hlnzenm przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątki także od godziny 3. do

5 P°—° MaaennJ Im ie n ia  D z le d n s z y c k le h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.__________

T » ry f»  * dorożek: Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 30 ct. -  jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec główny, -  konna 6 ° ct. — 1 konna 45 ct. — Za
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do
cmentarzy 2 k°nna . 0c.t* * konna 35 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych 0 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kars fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwvkłv 45 ct., na dworzec I zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. - _ _ _ _ _ _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wt dle czasu środkpwo-europejskiego późniejszego o36m. 

0d czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
p o  L w o w a  przychodzą :

Z Krakowa posp. 5-10 rano, osob. 9-10 rano, posp. 
1-80 w poi., osobowy 6-55 wlecz., posp. 8-45 wlecz., osob.
9-SO wieczór.

Z P o d w o ło czy sk  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp* 2*15 w południe, osobowy 5*35 popoł., pospie­szny 9-43 wieczór. J v v v

Z C zern iow iec  osob. 7*80 rano, posp. 1*50 w poł., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9*10 wieczór, posp. 9*50 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. o_ob 
10*20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B e łż ca  i S okala  osobowy 8*25 rano, osob. 5* o 
popołudniu. t

Z T arnopola i Brodów (na Podzamcze) osobowy 
7*52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*85 przedpoł.
Z Janow a osob. 7*50 rano, osobowy Mo w poł.
Ze L w o w a  odchodzą:

Do K rakowa osob. 4*40 rano, posp* 8*40 rano, osob. 
8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6 45 popoł., P - > 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ło c zy sk  (z Podzamcza) P°SP* J,“|JJJJ ; 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł*, osob.

Do C zern io w iec  posp. 6*10 ran% °s°b- 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2 40 pop •>
10*30 wieczór. - .

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed po .. 
090b. 7*30 wieczór. . t .

Do B e łż ca  i S ok ala  osob. 9*25 przed poł., oso . 
7*05 wieczór. .

Do T arnop o la  i Brodów (z P od zam cza)  osob. 
7*47 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4*40 popoł.
Do Janow a osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

Ogłoszenie.
^  gmachu gal. Towarzystwa kredytowego 

Oskiego ul. Karola Ludwika 1. 3 jest do na­
jęcia od l-go listopada b. r.

całe pierwsze piętro
gdfie umieszczone su obecnie binra filii Banku anstro- 

a także od 1 lipca br. sklep przy 
ulicy Kopernika. — Oferty pisemne przyjmuje Dy­
rekcja Towarzystwa kredytowego ziemsk.

Lwowie 22 stycznia 1898.
(Przedrnk nie będzie płacony).

ziemski w kołomyj- 
^  Powiecie, w bardzo 

wyg dnem położeniu, przy go-
ffliowei °nK °ń śtacyi ko-

i ^  365 morgów,
L dl k“na,5'mi b?dynkami, zin- 

żywym i martwym, 
jes 2 powodu śmierci właści­
ciela 2araz z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
u adwokata Dra. Kraśnickiego 
w Kołomyi. 214

»J3ałłabanówka“
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
aicznyc skutkach wyrownywuj e 

zup le koniak francuski
P0leca 50

Karol Bałłaban
LWÓW, ul. Malicka 23. 
Pocztą 2 butelki 5 kilogr. 

or z e cz e n i e .
podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka „Bałłaha-
nówka" i** ' o e ^ c z o n ,
ńytntówką, woln? ° d ni®do80nu 
(mzlu) i tym podobnych pr2y- 
Leszek. Wskutek tego orzekam 
iT jf s t  ona caystym , zdrowym | 
hyglenicznym napojem 8° ^ ™  
i (spirytusowym), który na o s ra j  
ludzki działa tak samo jak  praw- 
dziwy koniak.

Lwów, 10. marca 1891 r.

Dr. Br. BadziszewsH m. p.
Prof, chemii a®1 Lniw. lwow.

D R Z E W O
do robót piłeczkowych

jaworowe, gruszkowe, sre­
brna olsza, orzechowe, he­

banowe, machoniowe,
Piłeczki angielskie,
Oprawy do piłeczek, dre­

wniane i stalowe,
Śruby ze stolikami,
W zory do wyrzynania, wło­

skie,
Kompletne przybory do ro­

bót piłeczkowych w wiel­
kim wyborze,

Kasety z narzędziami sto- 
iarskiemi

polecają po cenach 
niskich

nader
177

L w ó w
ul. H e tm a ń sk a  1. 4

obok cukierni W-go Grossa.
W

Zaproszenie do przedpłaty na rok 1898.
się zajmuje losem dwumilionowego odłamu za 
Oceanem, komu zależy na tom, aby wychoditwo 
polskie nie wynaradawiało się, lecz aby istniejące 

już kolonie polskie stały się podstawy i zarodkiem zdolnym 
do samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopol- 
skich; komu zależy na utrzymaniu ścisłej łączności duchowej 
Macierzy z rozprószoną po świecić ludnością polską; kto dąży 
do nawiązania stosunków handlowych z koloniami i emigracyą 
polską, do organizacyi handlu narodowego na tle światowem, 
do rozwoju polskiej handlowej geografii; kto wreszcie szuka 
dokładnych informacyj o ekonomicznym stanie różnych krajów 
ten zaprenumeruje sobie jedyne w swoim rodzaju pismo polskie 
wychodzące 2  razy na miesiąc we Lwowie, organ Polskiego 

Towarzystwa handlowo-geograflcznego

„Gazetę Hand!owo-Geograficzrią“.
Z początkiem roku rozpocznie się w Gazecie druk na­

der interesujących ilustrowanych wspomnień i pamiętników 
Dra Stanisława Kłobukowskiego delegata polskiego Towarzy­
stwa Handlowo-geogratleznego, z przeszło dwuletniego pobytu 
i podróży tegoż po Brazylii, Argentynie, Paragwaju i Ura- 
gwaju, ze szczególnem uwzględnieniem kolonii polskich oraz 
stosunków handlowych i ekonomicznych Południowej Ameryki. 
Cenne to dzieło dla wygody publiczności będzie drukowane 
w formacie książkowym i jako dodatek dołączane w arkuszach 
do każdego numeru pisma.

P r e n u m e r a t a  O a z  e t y  w y n o s i :
W Monarchii austr.-węgiersk. rocznie 3 zł. — półrocznie 1 zł. 50 et. 
W Niemczech » 6 marek ,  3  marki.

Nadto każdy z abonentów, który złoży od razu cało­
roczną przedpłatę 3 zł. otrzyma jako premię natychmiast bez­
płatnie stosownie do życzenia bądź wspaniale ilustrowane 
dzieło prof. Dra Józefa Sjemiradzkiego pod tytułem: Z War­
szawy do Równika, wspomnienia 2 podróży po Ameryce południo­
wej z ilustracyami J. Ryszkiewicza i Zawadzkiego — bądź 
Wielką mapę brazylijskiego stanu Parana ze szczególnem uwzglę­
dnieniem kolonizacyi polskiej (1V2 metra długości i  metr 2 0  etm. 

szerokości), przedstawiającą wartość księgarską 3 złr.
Na koszta przesyłki poleconej każdej z tych premii na!eży dołą­

czyć 30 ct. (50 fenig..)

Prenumeratę najlepiej nadsyłać przekazem pocztowym.
Bedakcya i Administracja:

Lwów (Lemfoerg) ulica Akademicka liczba 8.

i
również rękawicznik z Warszawy

Z K s m - e l r  1 .  2 1 , (obok p. Dymeta)
polecają na karnawał długie rękawiczki balowe własnego w y­

robu, krawaty i wielki wybór gorsetów.

D la szukających pracy, ^  
' h w i e r s i o w e  ogioszc* 

nia bezpłatnie*

U z d o l n i o n a  krawczyni poszu­
kuje umieszczenia w domach 
prywatnych. Adres post.-rest. 
Lwów,. Krawczyni.
O soba umiejąca gotować, szyć, 
prasować poszukuje miejsca. 
Karolina 53. post.-rest. Lwów.
L e ś n ik  z ukończoną szkołą 
lasową i egzaminem państwo­
wym poszukuje posady zaraz. 
Zgłoszenia przyjmuje Wny. Sie- 
mieński Krynica.
O g ro d n ik  żonaty 1. dziecko 
obznajomiony z wszystkiemi 
gałęziami ogrodnictwa poszu­
kuje posady. Adres: Ogrodnik 
A. M. 100 post.-rest. Lwów.
K o r e s p o n d e n t  handł. i bank. 
polsk. i niem. poszukuje posa­
dy. Oferty pod A. 100 do Re- 
dakcyi „Słowa polsk.

Ogrodnik żonaty, bezdzmtny 
lat 38 poszukuje posady uW. P* 
właścicieli kamienie i ogro 
dów we Lwowie. Adres J- Ku 
ezyński S y k s ta s^ ó B j^ c jn ^  
P a n n a  wykształcona, mająca 
S y k  polsk. niem. i frane. po­
szukuje miejsca to^ ^ s^ :  
chetnie za granicę luh w P 
M i.  Helena S- °oczt^ ^
K r a w c z y n i  udzielająca ^  
kcyi kroju poszukuje panienki 
do nauki. Wiad. Słowo polskie
H. D.
Buchalter izraelita poszu­
k u j e  posady, także na prowm-
cyę. -A.L. 50g post, rest. Lwów.\SJ *2*  1—....... .
R y s o w n i k  do rys. budowl. 
i katastr. kopista szuka, zaję­
cia zaraz. Oferty pod „Profil 
w Redakeyi.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat król. miasta T A R N O P O L A  rozpisuje

niniejszem konkurs na Posadę90̂ a ®,h^ c®nie> dodatek 
sadą tą połączona jest płaca 1200 zł. trzech
na mieszkanie rocznych 240 złr., tudziez p 
dodatków pięcioletnich po 120 złr. ato.

Kandydaci “Wê « ial°u L f z  dnia 29 majasownie do rozporządzenia Wy J posiadaó znajo-
189J  ^ ^ k ^ o w y i i '  " e yka niomioPokiogo, wyka- 
“ f ż f l  p r z t S i  40-SP roku życia i że posiadają 
obywatelstwo austtyackie. Ponadto wymaga się od kan- 
dydatów na posadę rachmistrza egzaminu państwowego 
z rachunkowości i przynajmiej jednorocznej praktyki 
przy kasie rządowej lub Wydziału krajowego. Posada 
powyższa nadaną zostanie prowizorycznie z prawem eme- 
rytury i stahilizacyi po jednorocznej nienagannej służbie*

Podania udokumentowane wraz z wykazaniem do­
tychczasowego zajęcia wnosić należy najdalej do końca 
lutego 1898 wprost do Magistratu król. miasta T ara , - 
Dola * co do kandydatów zaś, pozostających juz w s 
źbie publicznej za pośrednictwem Władzy przełożonej.

król. miasta.
Tarnopol dnia 21. stycznia 1898.
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ORIENTALINA puder w  płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od* 

Świerża i konserwuje. Cena 1 złr.

Balsam de Mecca
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. Sv 
Halicka 1. 11. K ra k ó w : Sukiennice 1. 20.. 
_______€ z e ru io w c e ; Rynek 1. 2.

Chusteczki koron-
| f r i V ' P  fanchon ik i, sza le  k o ­
si u  W  O , ronko'w e , k o ro n k  i, 
poleca  w w ie lk im  w y b o rze  n a j­

tan ie j

Jan Dziewoński
Mnoazyn flroDiazoów damsjp. 

i* w  ó w ,  H a lic k a  6.

Z P r z e d s i ę b i o r s w o  
|  Kom isów i  spedycyi 
J  Lwów, pi. Halicki i. 3. ^

I T R A N S P O R T A *
Ł Y♦  mebli w wyścielanych < ►
♦  wozach zamkniętych 
2  n i e w y m a g a j ą c y c h  
j  opakowania.

f  Przeprowadzania w  miejscu. 

Opakowania mebli, szkła i 
35 porcelany. (1

P E D Y C Y A
% na kolej i  z kolei
♦  d w a  r a z y  d z ie n n ie .

Ceny możliwie najniższe.::
Telefon Nr. 537.

Masę woskową
do podłóg

Masę francuską
do podłóg

Lakier bursztynowy
do podłóg 1

poleca po na jtańszych  cenach

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i  lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

D ok; HERBATĘj
■  poleca najstarszy  Itandel 
& takow ej ^

I z y d o r  W o h l
w e  L w o w ie

Grana Hotel, pasaż Hansiana 1.3.

Na pączki
poleca handel

Karola Bałłabana
w e  L w ow ie

Sławne drożdże
A l a u t n e r a 151

jahoteż

m arm o lad ę  M o relo w ą  po 
IM- et., Czereśniową 1.20 i O \vo- 

cową92 ct. za klgr.
u / n  n  2 decymalne, balansowe 
w i d y !  i szalkowe, miary do 
zboża, miary do spirytusu bla­
szane cynowe i emalowane 
poleca P io t r  C r z ą s to w sk i  
handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1., (naprzeciw 
Katedry).__________ ______

Palcie tutki liemojowskieyo
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  ^ B

Handel W incK lera, Lwów, 
Rynek 1. 28, po leca  n a j ta ­

n ie j W ęże  gum ow e, O liwę do 
maszyn, Pasy do maszyn, Gurty 
do maszyn. 2
f t k l e ?  za 350 złr. zaraz do 

sprzedania. Zgłoszenia listo­
wnie B. S. w Słowie Polskiem.

W  inteligentnym domu mo­
żna dostać za 15 złr. 

miesięcznie wikt i mieszkanie. 
Zgłaszać się należy przed 1-ym 
lutym. Zyblikiewicza 41. drzwi 
nr. 2, o godzinie 2. popoł. 259
"■~Tne demoiselle anglaise Cher- 
^  che emplacement comme 
gouvernante, dame de compa- 
gnie, audamedevoyage. Adres- 
se M. B. Passage Hausman 9.

'T bogi Ł a z a r z ! Były dzier- 
^  źawca dóbr, który z po­
wodu nieurodzajów i klęsk ele­
mentarnych utracił całe mienie, 
pozostaje w położeniu rozpa- 
ezliwem z rodziną na bruku. 
W tej bolesnej walce o jutro, 
apeluje do serc litościwych 
W-nych Obywateli i Szano­
wnego Społeczeństwa o pomoc, 
gdyż nam grozi zgnba w gło­
dzie i mrozie. Łaskawe datki 
z grzeczności przyjmuje Lu- 
pwika Mehler, trafika przy ul. 
Akademickiej 1. 2. we Lwowie,

Pianino zagraniczne, pra­
wie nowe do sprzedania. 

Kościopalna 22, u właścicielki 
domu. 139

Na sprzedaż
lub do wynajęcia w,lla z ła­
dnym ogrodem przy ulicy świę­
tego Wojciecha 1. 14. we Lwo­
wie. Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi adwokata Dra Sołowija 
ul. Mickiewicza 3. 254
I Z  a w a le r

bnego
poszukuje oso- 

pokoju przy ro­
dzinie od 1 lutego w okolicy 
placu Maryackiego. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie księgarnia 
A lte n b e r g a . 221
P g f l i p f j ^ h  chcecie mieć 
■ a l l l C  > gorset bardzo dobry 
i trwały, to polecam wam pra­
cownię gorsetów P. Galan- 
towskiego we Lwowie pl. Ber­
nardyński 1. 3. Alina Rudini 
de Veostoe, Jadwiga Schumann, 
M. Szczepańska. (93
W yiica Zygmuntowska 12, II.

piętro. Cztery pokoje z ny­
żą, kuchnią i przynależyto- 
ściami zaraz do wynajęcia. 179

I¥a redutę
poleca obuwie kostyumowe do­
stawca teatru hr. Skarbka, po 
cenachjaknajtańszych. Z usza­
nowaniem F r .  G a w lik .  Ul. 
Skarbkowska 29, we Lwowie.

Poleca się nowo otworzoną 
pracownię sukien dam­

skich H e le n a  przy ul. Or­
miańskiej 19. I. Robotę wy­
konuje szybko elegancko i tanio.

Wy b o rn e  s z y n k i  sposo­
bem francuskim maryno­

wane po 85 ct. P o lę d w ic e  
w pęcherzu po 1 złr. 20 ct. 
K ie łb a sy  po 90 ct. B u lio n  
przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilo­
gram dostarcza Z arząd  d w o ­
r u  P n tia ty c z e  poczta Są­
dowa Wisznia. 140
HTkończony słuchacz filozofii, 

filolog poszukuje lekcyi 
na prowincyi; na żądanie może 
udzielać także nauki harmonii. 
Adres: F. K. w Rożniatowie 
poste-restante.________  241

Koniczynę
lniankę i tymotkę i t. p. w ilo­
ściach od 500 kilo w zwyż, przyj­
muje w sprzedaż komisową 
H a r y a n  T o p o ln ic k i (Ju­
liana Topolnickiego następca) 
Dom Importowy Lwów ul. Syk- 
StUSka 36. B. ogł. Impressa._______

Poszukuję gorzelnika do 4. 
H. L. gorzelni. Zgłoszenia 

adresować JanowskiRóżniatów.

» o magazynu ubiorów dla 
panienek, chłopców i dzie­

ci J ó z e fy  K IE B E Ł  we Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.

Panna ładnie haftująca znaj­
dzie stałe zatrudnienie. Pie­

karska 17 drzwi 18. 262

Poszukuje się
bony fr a n c u s k ie j  w śre­
dnim wieku na wieś do jednego 
chłopczyka. Świadectwa wyma­
g a n e . Bliższa wiadomość w  „Sło­
wie Polskiem“. 252
WflWTłaściciel fo lw a r k u  bli- 
WW sko Lwowa poszukuje 

w zamian korzystnie położonej 
r e a ln o ś c i  lwowskiej. Adres 
w biurze dzienników Plohna.

K a ta lo g i o so b liw o śc i
fotograficznych i rzadkich 

książek z !5 0  w ie lk im i!  
wzorami, za nadesłaniem 1 zł. 
20 ct. w markach wysyła opła- 
tnie E d g a r  R aym on d , Tu- 
rin, Italie. 261

Najpiękniejszą ozdobą mieszkań
są bezsprzecznie 

ładne dywany, ładne portyery i ładne 
chodniki.

Wszystkie wymienione rzeczy sprzedaje po baje­
cznie niskich cenach i w największym wyborze

Ignacy Fried
Lwów, ul. Halicka I. 13.

F y r o lin ę
jako najlepszy i najtańszy 
środek do oświetlenia b u ­
d y n k ó w  g o sp o d a r ­
czy ch , g o r z e lń , m ły ­
n ó w , ta r ta k ó w  i t. p. 
poleca i utrzym uje na skła­
dzie główny zastępca dla 

G alicji i Bukowiny

ANT6NI K6JT.EH
Lwów, Brajerowska 14. 

Odsprzedającym stosowny rabat.

l I A i \ » E L
Płócien i bielizny

Jana Riedla
wę Lwowię

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3 —

Koszule z przodam i oikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2*75 i 3*—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po  zł. 2*50 
i 2*75.

Koszule nocne po zł. 1-55 
i T 90 ozdobione na  w zór 
ukraińskich po zł. 2-30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1-60.

PółkOSZUlki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S 6 N Y
po ct. 90. zł. 1‘05, l i 5, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4-— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

na żądanie szczególo- 
tve cenniki. 52

herbat rosyjskich

poleca się —■ znany han­
del W ładysław a ADAMOWICZA
W  B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem  w  cenie 
za  złr. 1-20, 1'40, 2-50 i 
3-50 za  funt. Cennik gratis.

8

Na karnawał I
P l l l f l W  deserowe (po- 
UUIYI j  madki) nadzie­
wane różnymi smakami 
Va kl........................   1  zlr.
Czekoladki"
pomadką, likworem, gala­
retką,masą orzechową, kre- , 
mami itp. Va kl. FSO  ct.
Herbatniki tunków
zawsze tylko świeże, pół 
k i l o ....................... 8 0  ct.
r iu in O O  kandyzowane, 
UfYULrU jak francuskie 
1/2 kl.....................FSO  ct.
Karmelki ltTst
tunków. Va kl. . 5 0  ct.

Miętowe ^zalecane 
przez lekarzy jako skute­
czny środek przeciw chryp­
ce, 1/2 kl. . . . 8 0  ct. 
oraz wiele innych wyro­
bów cukrowych, pierwszej 
jakości, ogólnie przez mo­
ich odbiorców chwalone i 
jako najlepsze uznane, po­
leca znana już fabryK a  

cn feró w  11

Jana Hoflingera
Lwów, Teatralna 8.

Za opako-wanie nic nie liczę. 
FTffy r y f yyyyy

Dnia 22 stycznia br.
opuściła prasę

TARYFA ADWOKACKA
z grudnia 1897 r.

(wydal Dr. Ignacy Suesser)
Cena broszury JO ct., tablicy 
5 0  ct. Do n a b y c ia  w  B r u -  
K a rn i n a r o d o w e j w Kra­
kowie, oraz we wszystkich księ­

garniach. 226

Przez c. k. Min. roln. subweneyonowana
M L E C Z A R N I A

w Klimkówce p. Rymanów
rozsyła masło deserowe i ku­
chenne w paczkach po 5. klg. 
Szuka odbiorcy łrartownego 
rocznego na masło i śmietai

Ces. król. o uprzyw.
Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba Sprechera i S-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na  na­

lewki, tudzież praw dziw y ocet spirytusowy. 21

i  r  Składy dla miasta: ulica Hali* 
cka 1. I. — ul. Kopernika 1. 9. T B

Nakładem księgarni
| S 0 TA K TH A  i CZAJKOWSKIEGO

już wyszło 219

t  TILLA Or. Er. PRftlUlO P R Y W A T N E
A I J S T R  Y A  €  K  I  E .

Tom IV. zawiera: W y k ła d  n a u k i  o  s to su n k a c h
o b o w ią zk o w y ch , Cz. II. w 8°, 465 str. Cena zł. 3‘8G \

Cocq pere et fils Cognac
fondee en  

DISTILLATEURS PROPRIETAIRES is

Grandes fines Champagnes, 
VieiUes fines Champagnes

de l’annee 1828,1835,1848,1855,1860.

lieszanki traw
na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych i naj­

lepszych nasion dostarcza 8 o

Bank rolniczy we Lwowie.

BARDZO TANIO DO SPRZEDANIA
Prześliczny starogdahBki KANTOREK (B iurko)
z tajemnemi kryjówkami, 210 cm. wysoki, 111 cm. szeroki, 
100 cm. głęboki. Pas polski, złotoliły, słucki, karabela, guzy, 
prawdziwa ztota materya na źupan, (karpia łuska) pałasze 
i klingi starożytne, pistolety skałkowe, pojedynkowe i tar­
czowe, hełm husaryi polskiej, rękawice rycerskie z 16wleka 
i inne zbroje, brązy starożytne i porcelana wiedeńska, 

mebelki „Empire" otrzymał do sprzedania

S .  PIELECKI i S p . ,  Lwów
magazyn uroni, rowerów 1 przyDorów nnitonnowycD.

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaJe

4% A sygn a ty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

SV»Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2% A sy gnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dńia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D y r e k c y a .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego


